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Wlochy — Szwaicaria 4:2 
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Cracovia i A. K.S. w Lidze 


Nowy mistrz Bolski pokonany przez odmłodzoną Wisię 


KRAKÓW, 25.10. — Tel. wł. — Wi- 
sla — Ruch 3:1 (1:0). Braki dla Wisły: 
Szewczyk 2 i Gracz; dla Ruchu Wili- 
mowski. Sędzia p. Rettig z Łodzi, pu- 
bliczności 5 tys. 

Wisła: Gierula; Szumilas, Szczepa- 
mik; Jezierski, Gierczyński, Kotlarczyk 
M: Habowski, Gracz. Szewczyk. Artur, 
Natanek 

Ruch: Tatuś; Giemza, Czempisz; 
Dziwisz, Panhirsch, Zorzycki; Kubisz. 
Górka, Peiterek, Wilimowski, Wodarz. 

Zaczęło sie to w piękną noc jesien- 
ną. W jednym z krakowskich lokali ta- 
necznych bawiono się ochoczo, a jed- 
nvm z uczestników zabawy był nie 
kto inny jak lewo-skrzydłowy Wisły, 
Łvko. Nie byłoby w tym nic złego, 
gdyby zabawa mie trwała do 4 rano 


i gdyby nazajutrz nie bylo niedzieli i młodzony jeneralnie atak młody środ- | 
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W czwartek 29_X zaczynamy 
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Sukcesy bokserów Warty, IKP i Okęcia 


; 


meczu ligowego Dąb — Wista. Kie- 
rownictwo Wisły, dowiedziawszy się 
n bezsennej nocy Łyki, zrezygnowało 
z jego usług, aczkolwiek skład był i 
rak odmłodzony, a brak reprezentacyj- 
nego piłkarza mógł odbić się na wy- 
niku 


BRAWO ZARZAD WISŁY: 


„Porządek musi być“ — powiedzieli 
iednak włodarze Wisły i w konsekwen 
cii nie wystawili Łvki również przeciw 
Ruchowi. Ten pochwały godny krok 
wywołał iednak reakcie. Inni dwaj gra 
cze pierwszego zespołu Madejski 1 Sit- 
Ło postanowili solidarvzować się (!) 
z ukaranym kolegą i zagrozili straj- 
;kiem w razie niewystawienia Łyki. W 
powietrzu wisiało widmo klęski. Od- 


u k 


napisanej specjalnie dla 
Przeglądu Sportowego 


przez 


Wiktor 
jJunosz 


Dąbrowskiego 


powieści z życia kolarzy polskich 


ny 
ax 
4% 
%3 
4% 
R? 
t- 
wy 
śą 


a 
€ 


D e 


p.t. 


kowy pomocmk, a w dodatku brak 
hramkarza i jednego obrońcy — nie 
rokowało to nic dobrego. Zastanowili 
się kierownicy Wisły i postanowili nie 
zbaczać z raz obranej drog:. Zrezygno- 
wali z udziału Madejskiego i  Sitki 
(brawo przyp. Red.!), jakkolwiek ci: 
skłamiali się już przed meczem do 
zmiany  powziętej pochopnie decyzji. | 
Ważniejsze zdrowie moralne drużyny. | 
ważniejsza karność i dyscyplina, ani- | 
żeli kilka głupich bramek — i buntują- į 
cy się gracze znaleźli się poza boi-| 
skiem! W obliczu spotkania z mistrzem | 
Polski zarząd Wisły zdobył się na! 
czyn godny pochwały. Czyn taki nale- | 
ży opublikować, aby sianowił przy- | 
kład dla innych. 


MŁODZI NIE ZAWODZĄ 


5 y i 
Omówiwszy w ten sposób ciekawe 
antecedencie meczu zajmemv Się z ke 


i tẹi Spgrkaniein. 


Młodzi gracze Wisły zdali egzam.n | 
ze swych um:ejętności. Zdali go do-| 
hrzę, a klasyrikatorem był nie kto iu-| 


(ny. tylko czterokrotny mistrz Polski. || 
|lym razem atak był najlepszą częścią | 
„drużyny, a nowicjusze Gracz ı Szew- 


czyk coraz lepiej czują stę w szeregach | 
ligowych. Oni nadają ton ofenzywie | 
czerwonych. wnosząc w grę duże za-| 
soby energii i ambicj. Biorąc pod u- 
wagę poprawiającą się formę Habow- | 


skiego, który zainicjował szereg groż-| choć Rudnickiemu wypadła pka z ręki. 


nych į ciekawych posunięć należy on- | 
tymistycznie ocenić afenzywę czerwa- 
nych, tym bardziej, że i Artur na le- 
wej stronie wpływa dodatnio na grę 
niezbyt jeszcze zaawansowanego Na- 
tanka, 

Lepiej, niż w ubiegłym tygodniu wv- 
padła również gra pomocy. Gierczyń- 
ski mile rozczarował, wytrzymując 
tempo do końca. Można nawet zaryzy- 
kawać twierdzenie, że lepszy był w 
drugiej połowie, wykazując większą 
ruchliwość i bardziej współpracując z 
atakiem. Wyrazila sie ta poprawa rów- 
nież w grze Jezierskiego w pomocy, 
co przy ustabilizowanym poziomie Ko- 
tlarczyka dało w sumie zadawalający 
obraz. 


Defenzywa nie miała zbyt ciężkiega 


NIESPODZIEWANA WYPRAWA ZA OCEAN | 


w środę okrętem „Batory“ z Gdyni i dn. 29-go października wylądują 


w Ameryce. Oficja!nie 


celen: vodróży jest wycieczka urlopowa. Okoliczności jej wskazują jednak na to, że może nie 
wszyscy „Legioniści” wrócą... razem z Ameryki. i 


limicy śląscy. 


zadania. Atak Ruchu nie sprawiał lej 
poważniejszych trudności, to też ogra- 
niczyła się trójka ta do likwidacji nie 
groźnych posunięć. Kilka akcji Gieruli 
w bramce. wykraczało ponad poziom. 


MIZERNY POPIS MISTRZA 


Chcąc mówić o grze Ruchu wystar- 
czy wspomnieć o kilku jednostkach. Są 
to Tatuś w bramce, Giemza į; Czem- 
pisz w obronie oraz Zorzycki w pomo- 
cy. Ich praca była w terenie widocz- 
na, reszta grała mizerniutko. Taki Pe- 
tęrek i Wodarz wogóle nie istnieli na 
boisku, a Wilimowski poza sposobem, 
w jaki zdobył bramkę również niczego 
nie pokazał. 

Przed rozpoczęciem meczu  akade-| 
studiujący w Krakowie į 
wręczyli mistrzowi Polski wiązankę | 
kwiatów. Po :ym rozpoczęły się za- 
wody przy lekkiej przewadze gospo- 
darzy, Coraz bardziej krystalizuje się 
stosunek sił, wyrażający się w słabo- | 
ści Ruchu j dobrej grze Wisły, której | 


atak kilkakrotnie zatrudnia poważnie 
Tatusia Cyfrowo wyraża się to dopie- | 
ro w ij min, gdy Szewczyk mija: 


ć z BAKOWSKI 
Czterej znani piłkarze Legii warszawskiej: Martyna, Nawrot, Drabiński i Cebulak — wyjechali byl autorem jedynego k. o. na me 


czu Okęcie — Polonia, posyła- 


jac Łukasiewicza w II rundzie na, 


deski, 


NAWET TERAZ NIE MA BRAMKI 


Od lewej: Sroczyński, Zaręba, Rudnicki, Joksz i Pa- 


zurek l. 


wybiegającego bramkarza i podjechaw TEM = «Mit a "w ści wa 
szy do linii spokojnie plasuje. Tuż po 
przerwie Ruch traci Czempisza, który | Liga 
w 4 min. schodzi rozbity z boiska, Wra | Wisła — Ruch 3:1 (1:0) 
ca on po tym jeszcze na chwilę, nie F harik + 
wytrzymuje jednak tempa | opuszcza Warszaw.—Garbarnia 4:1 (2:1h 
wnet boisko. W tym stanie rzeczy Ślą- | Bp -0 (ag) 
zacy grają w ł0. zmieniając raz po Dab Śląsk 2:0 (2:0). 
raz skład. To Peterek idzie do tytułu. (ŁKS — Legia 3:1 (3:0). 
to znów Qemza do napadu. led-iWarta — > o, y 
nym słowem w drużynie Ślaskiej panu-i ` JĄ Pag 

O wejście 


ie lekki zamęt, nie pozwalający na-! 
Skuteczne opanowanie sytuacji. 
Cracovia — Śmigły 5:0 (1:0). 
Wisła gra obecnie lepiej i nie zała-.Ą, K. S. — Brygada 2:0 (1:0). 
muje się w 13 minucie, gdy Wim v | gpw" 
ski z wypracowanej sytuacji uzyskuje I 
wyrównanie, Wprost przeciwnie mło- | ANGLJA — SZKOCJA 2:0. 
dzi napastnicy Wisiy coraz energicz- Tylko sześciu graczy z teamu. któ» 
niej prą naprzód, zdobywając z powro-; ry pobił Niemcy grało w reprezentacji 
tem prowadzenie, W 17 min. po cen-| Szkocji, która uległa Anglii 0:2. Ba- 
trze Natanka, (racz dostaje piłkę i|stin i Westwood strzelili obie bram- 
spokojnie lokuje ją w siatce. Wisła | ki dla Anglików. Mecz ten nie był jed- 
przeważa obecnie do końca, ustalając | nak- oficjalnym spotkaniem Anglif 
wynik piękną bombą Szewczyka w 30]i Szkocji (mecz ten odbędzie się- do- 
min. Zdecydowana przewaga miejsco-| piero. 14 kwietnia). Bvło to spotkanie 
wych trwa do końca spotkania. (rg). |dwu teamów Ligi angielskiej i szkoc= 
* kiej. To też widzów było tylko 25.000. 


NAJWIĘCEJ EMOCJI 


dostarczyła na meczu Okęcie Polonia, walka Kozłowskiego 2 
Małeckim, 
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Szybka Warszawianka zna się lepiej na sztuce zwyciężania 


WARSZAWIANKA — GARBARNIA 
4:1 (2:1), Lramki dla Warszawianki 
zdobyli: Smoczek z karnego, Święcki 
2 i Knioła, dla Garbarni — Zaręba. 
Sędziował p. Kurzwell ze Lwowa, 

Warszawianka: Rudnicki; Joksz, Zie- 
mian; Sochan, Sroczyński, Sachs; Stol. 
łerwerk, Knicła, Smoczek, Święcki, Pt- 
rych. 

Garbarnia: Włodek; Sycz. Stankusz: 
Soldan, Włlczkiewicz, Lesiak; Skóra, 
Zaręba, Pazurek Il, Pazurzk I, Polus. 

Niezaintaresowany obserwator wido- 
wiska na stadionie WP długo Jeszcze 
To iego ukończeniu zastanawiał się, jak 
doszło do tezo, że Garbarnia opuściła 
boisko pokonana w deklasującym Ja 
stcsunku? A przeci:ż przebieg zawo- 
dów bynajmniej nie wykazywał różni- 
cy Masy! Byly nawet okresy, w któ- 
rych chciało się przyk!asnąć raczej 
grze krakowian i uznać w wielu dzie- 
dzinach wyższeść ich. a co najmniej 
równorzędność z przeciwnikiem! 

Zasięg pochlebnej ttj oceny ma jed- 
nak swą ścisłą granicę, Kończy się ona 
na linii pola karnego, gdzie rozpoczy- 
tata się domena defensywy krakow- 
skiej. A jak wygladała jej działalność, 
o tym świadczy najlepiej iakt, że we 
wszystkich cztersch bramkach, zdoby- 
tych przez Warszawiankę, była ona 
wybitnie zaangażowana. Nie dość, że 
Sycz sfabrykował w jaskrawy sposób 
rzut karmy. ale na dobitek złego, bram- 
karz Włodek wypuścił niefortunnie z 
rąk piłkę. strzeloną  nieszczególniż 
1wzez Smoczka, i — młat jeszcze od- 
wagę przeczyć, jakoby przekroczyła 
ona 'inię bramkową, mimo, iż było to 
bezspornie widoczne nawet z dalekiej 
trybuny! Również drugi pimkt ma na 
stunieniu ten sam obrońca, który nie 
umial trafić w wolną piłkę, Trzecia 
bramka powstała przy współudziale 
całego „tria“, a czwarta spada na bar- 
ki Stankusza. D 

O iłe przed przerwą zdawało się, 
że lewy obrońca jest jednak lepszy od 
swego kolegi, to w końcu wyjaśniło się 
że obaj do spółki prezentują się bar- 
dzo słabo, do czego gdy doliczymy dość 
niepewqie, jakby nerwowe, chwyty 
Włodka — znajdziemy wytłumaczenie 
katastrofalnej k'ęski przed tygodniem 
w Hażdukach i nie mniej przykrej po- 
rażki na stadionie WP w Warszawie. 


I ci nie bez winy 


Grzechy miał na sunieniu » również 
napad Garbarni. Jeśli stwierdzimy na- 
wet, żs prześladował go wybitny pech 
w strzałach (dwa słupki), to poza tym 
sposób manewrowania w polu nasuwał 
poważne zastrzeżenia. Akcje wyglada- 
iv optycznie nawet zupsłnie nieźle, cóż 
Jednak z tego, gdy brak było im sku- 


* Czyżby rat 


| ttczności, Driblingi,.w jakich lubuje się, lego repertuaru. Knioła był na 
do znudzenia Pazurek I, a za nim ijzwykłym poziomie niestety również 
mlodszy brat, są w nowoczesnej grze | gdy chodzi o... nieczystą grę. Święck: 
absolutnie niedopuszczalne, a cóż do- iniczym nie ustępował swyin kolegom. 
Liero wówczas, gdy ma się do czy- | znajdował się zawsze w porę na miej- 
nienia z szybkim, zdecydowanym prze- |scu i był bezwzględnie pożyteczną jed- 
ciwnikiem, którego zmusić można do |nostką. Z: skrzydłowych odpowiedział 
kapitu!acjł jadynie zaskoczeniem! zadaniu tylko Stolienwerk, natomiast 
Napad Garbarni uznawał przeważnie ubecności Pirycha prawie silę nie do- 
krótkie passingi, nie widziało się pra- strzegało, 
wie w zupełności dalekich podań na 
|skrzydło, dzięki czemu zdobywano te- 
ren przeważnie w tempie zwolnionym. 
marnowano wiele czasu i sił, byw koń 
cu przedostać się pod bramkę — zu- 


|pełnie niemal zablokowaną! Tak od c 
| 25-ej min. drugiej polowy -zmieniono Warta i Pogoń 
wprawdzie system, napad ustawiono ! 


i starano się iść | POZNAŃ, 25.10. — Tel. wł.—Warta—Po- 
| goń 2:1 (1:1). Bramki dla Warty strzelił obie 
| Przybylski, jedyną dla Pogoni Luchter. Sę- 
dziował p. Lange. 

Jak było do przewidzenia, przyjazd Pogoni 
|zelektryzował cnły sportowy Poznań. Prze- 


coś w rodzaju „W“ 
"przebojami, ale było za późno, a 
|poza tym walka przeciw wiatrowi przed 
|pauzą i solowe popisy nadwyrężyły si- 
ły. Obok nisproduktywnej gry bardzo 
|pracowitego „starego tanka” uwagę 
zwracała wcale dobra postawa prawo- 
skrzydiowego Skóry, który dobrze u- 
,ciekał i wcale skutecznie centrował. Ko 
| 'ega iego z lewej strony i Zaremba na 
łączniku byli nieco słabsi. Pazurek H 
rzucał się, jak zwykłe, na lewo i pra- 
wo, jednak bez efektu. 
cale dobrze 


| Pomoc krakowska miała trudne za- 
(danie, gdyż łącznicy początkowo w 0- 


,słę na boisku Warty. Przyznać trzeba, że 
| wszyscy opuszczali boisko „zielonych“ tym 
razem zupelnie zadowoleni. Mecz był jednym 
z tych, które pozostają w pamięci. Stał on na 
wysokim poziomie. Obie drużyny, Pogoń do 
przerwy, a Warta po zmianie stron, poka- 
załv grę, na jaką stać tak renomowanych 
|lorzecwników. Szybkie tempo od początku 
ogól: się nie cofali. Gra jej, gdy cho= | do końca, btyskawieznie zmieniające się ak- 
dzi o konstrukcję, stała na zupełnie dO | cje, szereg celnych ł efektownych strzałów. 
brym poziomie. niestety i jednak zbyt | adne zagrania obu ataków i piękne momen- 
gemo AE orze Pekinie ty podbramkowe przy równoczesnej skutecz- 
U 
Leslak, który t dawał Stollenwzrkowi |7. | *et"eJ postawie: obu Bramkarzy zło- 
się po raz wo!ne pole. Podobał nam | *Y?y sie na to, że mecz w sumie był cle- 


się styl gry Soldana, któremu należa- | kawy. 

lioby poświęcić uwagę.  Wilczkiewicz | Pierwsza połowa stała pod znakiem nic- 
jtył naogół dobry, walczył zapamięta- | znacznej przewagi iwowian, którzy grali 
PARE) E A nai bardzo dobrze w polu, skuteęznie wspoma- 
1 A = 

dy przy gamirakę stylem, Kolarz | eat prene maene pomo Pontevat 1 sr 
tchu aa wydostanie się w porę do przo | SOŚ'! dostrolła się do reszty swych partne- 
du, w sumie jednak pozostawił środko- 
wy pomocy Garbarni dodatnie wraże- 


nie. 
Szybko i zdecydowanie 

"Wytykając błędy defensywy krako- 

wian nie myślimy bynajmniej umniej. | 
szać zasług napadu Warszawianki, któ 
ry pokazał znów swo!e pazurki. Op:- 
rując przeważnie długimi ciągami, prze 
dostawał się szybko na przód, nie tra- 
cą przed bramką energii i zdecydo-; 
wania, Dzięki tym walorom można by | 
to właśnie wyzyskać w całej pełni każ 
dy błąd przeciwnika. Smoczek wspa- 
nial: wypuścił Święckiego EE ich 
nio przed karnym), miał jeszcze kilka 
efuktownych zagrań, pieczołowiła Sa) 
| 


Tak powinien wyglądać 
trafny kupon konkursu 
ligowego 
(Wisła -2Ruch | T 
1 Warszaw.- 2 Garbar| 1 
TWarta -2 Pogoń | 1 

śląsk -2Dąb | 
1 Ł. K. 5. -2 Legia 


ka ze strony Wilczkiewicza nie p3- 
zwoliła mu jednak na wyzyskanie ca- 


unek w ostatniej chwili? * 


| szło 4.000 zwolenników piłkarstwa znalazło | 


Pomoc gospodarzy, operując skrom- 
niejszym zasobem technicznym, niż 
druga linia Garbarni, miała jedną wiel- 
ką zaletę: pracowała bez wytchnienia 
rrzez pełnych 90 minut, umiala dobrze 
i szybko biegać. a poza tym zawsze 
pamiętała o kryciu! W rezultacie więc 
napad Garbami, przedostawszy się 
do pola karnego, napotykał nagle obok 
obrońców znów pomocników warszaw- 


Można grać ciekawie ładnie i fair 


zadowoliła public 


rów, wszelkie akcje „zielonych“, aczkolwiek 
zawsze starannie przemyślane, kończyły się 
bezowocnie. 


Zły początek 

Warta początkowo grała nerwowo i na 
skutck zmian przeprowadzonych w ataku, nie 
potrafiła się znależć, choć lepiej czuła się na 
nieco ciężkim tercnie, to też gdy Pogoń zdo- 
była prowadzenie.po efektownej akcji I dwu 
pięznych bombach, zwolennicy „,zicionych'* 
zaczę!l się słusznie bać o swych pupilków. 
Pewna otucha wstępiła jednakże po wyrów- 
naniu. 
szły odtąd skladniej. Atak grał więcej plano 
wo. Scherfke prowadził go jak należy. Mio- 
dy Gendera dostrojł się również do niego, a 
Nawrat na skrzydle pozbył się początkowej 
tremy, Akcje pomocy zaczęły nabierać wię- 
cej rozmachu I skutku. W obronie wyb:jat się 
Twórz, który wyrabia się na obrońcę wiel- 
kiego formatu. Słabszy był Ofierzyński. Na- 
brał on jednak po przerwie pewnosci ł już 
nie ustępował swcmu partnerowi. 


Karta się odmienia 

W drugiej połowie gry obrona Warty dn- 
tąd siabsza, wyraźnie korzystniej odbijała 
ou obrony przeciwnika 1 ma zasługę n- 
trzymania zwycięskiego wyniku. Pontowicz 
miał szereg p.ęknych momentów, podobnie 
jak 1 Albanski. 

Zwycięstwo Warty było zupełnie zasłużo- 
ne | mogło wypaść wyżej. Przestrzelła ona 
bowiem karnego, którego nie wykorzystał 
| Scherfke, a poza tym sędzia z niczrozumia- 
łych względów nie uznał bramki, zdobytej 
na króiko przed końcem po ładnym wybiegu 
+olowym Ścherfkego. 

Nie uznanie bramki było też bodaj jedy- 
nym kardynalnym biędem, popetn:onym przez 
tego arbitra w ciągu całego meczu. 

Pogoń: Albański; Lem!szko, Jeżewski; Su- 
mara, Wasiewicz, Wańczycki, Matyas I, Ma- 
tyas Il, Luchter, Nahaczewski, Borowski. 

Wartat Fontowicz: Twórz, Ofierzyński; 
Kryszkiewicz, Danielak, Dembiński; Schwartz, 
Przybylski, Scherfkc, Gendera 1 Nawrot. 


Między bramkami 
Grę rozpoczęła Pogoń z miejsca p.ęknymi 
akcjami. Lotne } dobrze dysponowane skrzye 


Warta nabrała pewności i akcje iej | 


skich, przychodzących w porę w su- krakowskie raz po raz zalewały przed 
kurs defensywie. pole twierdzy Rudnickiego. Obrona 


Warszawianki stylowo pozostawiała 
Spełnili obowiązek ¿nijedno do życzenia, nie mniej jednak 
Zwycięstwo było Jednak 


zasługą zasługuje na peiną pochwałę za ofiar- 
nie tylko napadu, ale właśnie i tyłów, ność i zdecydowanie. Rudnicki w kil- 
Które ani przez chwilę się nie zachwia- ku wypadkach doskonale  interwsnio- 
ity. Nie było to rzeczą łatwą gdy się 


wał, za co spotkały go zasłużone okla- 


ak re po przerwie był okres za- Ski. 
artej ofensywy, ie kt 
j ywy, w czasie której fale W skrócie 
Mecz był przez cały czas ciekawy, 


abfitował w wiele interesujących mo- 
mentów ł stał na wcale dobrym pozio- 
mie, Garbarnia, grając przed pauzą 
przeciw wiatrowi i przeciw słońcu 3y- 
rarmniej  nię ustępowała przeciwniko- 
wi, a po przerwie miaia nawet okres 
znaczir:j przewagi, Pierwsza bramka 
padła w 7-ej min, z rzutu karnego wy* 
cgzekwowanego przez SŚmoczka: W 8 
min. później Sycz nie trafia piłki, a 
Święcki pewnie wyzyskuje drugą oka= 
zję. W 19-ej min. Pazurek I zapusz- 
wykorzystał Scherfke -karnego, który przy- ka S rm» i aj EW 
tomnie obronił Albański. W 19 min. Scherfke i które wyzyskuje Zaremba i wynik 
zdołał się przedrzeć przez tyły gości, a ład- | trzmi 720 

nle wypuszczony Przybylski, przyziemnym W 5-ei min. po przerwie niezdecy- 
zwana I obj A, z nie obrońców i r.epzwna interwen- 
ce Pogoń zupełnie upadła na duchu. (41) |cja bramkarza umożliwia Święckiemu 
podwyższenie wyniku, a w 37-ej min. 


zność Poznania 


| strzatem zdobył zasłużenie wyrównującą 
(bramkę. Od tej chwili stopniowo do glosu ! 
| dochodziła Warta. Po zmianie stron ton grze | 
| nadawala Warta. W Pogoni zawodzić zaczęli 
pomocnicy, a szczególnie  Wasiewicz, pew- 
| ność zatraciła również obrona. W 4 min. nie 


ZNÓW TRIUMF ZIELONEGO |po błędzie lewego obrońcy dochodzi 
STOLIKA da strzału Knioła, ustalając wynik 
nia. 


Sensacyjne spotkanie bokserskie B. 
K. S. „Strzelec“ Nowy Bytom — IKB.| Sędzia p. Kurzweil ze Lwowa sta? 
(Świętochłowice), które no naprawdę . przed dość trudnym zadaniem, gdyż o- 
mało spodziewanym przebiegu zakoń- j bie drużyny graly ostro, nie żałuiąc 
|czyło się porażką mistrzów Śląska, zo- | kości. Rozstrzygnięcia jego były nao- 
stało obecnie zweryfikowane  lako Kół dobre, kilka przeoczeń spowodowa- 
16%) (w. 0), dla IKB. Zarzad Śl. O. Z. nych częściowo niezawsze zdecydowa- 
B. uwzględnił protest I. K. B. pon'eważ Ína współpracą bocznych, nie psuje ca- 
ważenie rozpoczęto z 15 min opóźnie- | łoksztaltu oceny. 
niem! (hr) i N. S. 


Ł W.S. młał łalwe zadanie 


Rozbitki Legii nie były groźnym przeciwnikiem 


ŁÓDŹ. 25.10, — Tel wł. — ŁKS — na pogoda | zwycięstwo faworyta pu- 
Legla 3:1 3:0). Bramki dla ŁKS: Herb bliczność opuszczałaby stadion nieza- 
streich. Lewandowski i Król, dla Legli: dowolona. 

Rałdek. Sędzia p. Arczyński z Krako- į ' drużynie łódzkieł pierwszorzędnie 
wa, widzów ponad 1.500. zagrał tym razem Fliegel, przewyższa- 

Legia: Zlatoper; Kubera. Pigłowski; jąc wyraźnie Gałeckiego. był to jego 
Ciapara. Przeździeckil, Przeździecki Il. | railepszy tegoroczny mecz. Bardzo 
iRaidek, Łysakowski, Frankowski, Leo- | rracowicie grała pomoc, a w ataku na 
nardziak i Cichecki. uwagę zasługuje Sowiak, który mał 

ŁKS: Cegliński; Fliegel, Gałecki; O- jednak wyraźnego pecha w strzałach. 
|siecki, Rudnicki, Pegza, Król Sowlak, | W Legii było dużo zapału. Na uwawę 


Lewandowski, Herbstreich i Miller. „zasługują lewy obrońca środkowi le- 
Losy ostatniego meczu ligowego w|WY Pomocnik į Łysakowski w ataku. 
Łodzi były właściwie przesądzone z. rESZta przeciętna. Z ciekawszych mo 
mentów wymienić należy tylko te. z 


chwilą, gdy drużyny zaprezentoway : których padły bramki. Pierwsza zdo- 


i ni wy mata- i; ; 
serw dow ESR zał Cebu był Herbstreich z przeboju, drugą Le- 
|laka, Nawrota. Drabińskiego ne mogła | wandowski. również z przeboju, ale 
A y z li z winy Zlatopera, wreszcie trze” 


wygrać. Zwycięstwo więc gospodarzy 
hudzi ledynie zastrzeżenię, że w tak ni- 
kłym tylko stosunku zostalo osldzmeęte 
Jest na to kilka usprawiedliw'eń Prze- | 
de wszystkim silny wiatr, który znosił 


|cla bramka padła z dobrego dośrcdko- 
Lwania-Miliera i-glówki-Króla. Bi. mke 
honorową dla Legii zdobył w ostatniej 
sekundzie z przeboju Rajdek. Sud'ła 


Dąb zdobywa punkty i dystansuje Sląsk 


nerów 4:0 na swą korzyść ostateczn(e prze- 
grat. 

Na wynik wpłynęło przede wszystkim szczę- 
śliwe dla Dębu losowanie. Znalazł on sprzy- 
mierzeńca w silnym wictrze i słońcu I wyko. | 
rzystał atuf ten w Całej pełni zdobywając | 


KATOWICE, 25.10. — Tel. wł. — Dab — 
śląsk 2:0 (2:0). Bramki zdobyll Ogórek głów- 
ką | Gaertner z karnego. Widzów około 6 ty- 
sięcy, sędzia p. Schneider. 


Dąb: Pawłowski; Halama, Krawiec; Moczko, 


rękę spisywał się jeszcze dosyć dobrze, God 
starał się wydać z siebie wszystko, był jcd- 
nak stale dobrze kryty. jego lewy partner, 
Cebulak, uległ po zmianie kontuzji wskutek 
czego w dalszej grze już tylko statystował na 
skrzydle. Michalski na lewym skrzydle wy- 


piłkę i grę czynił nienormalna. dalej: 
Legia grała ze zrozumałą aimbicią, pod 
czas gdy gospodarze wierzyli we wta- 
sne zwycięstwo i zlekceważyli sobie 
przeciwnika. Olbrzymia przewaga W 
pierwszej połowie przyniosła w pionie 
3 bramki. Zanosiło sie na wysokocy- 
frowy wynik po przerwie. Gdy tym- 
czasem ambicja jednych przeciwstawi- 


į dta raz po raz niebezpiecznie podciągały pud 
| bramkę „zielonych“. Wyróżniał się w tym o- 
| kresie z cnłej piątki Matyas II. W 14 min. 
piękny atak Pogon! zako;czył się centrą Bo- 
rowskiego, pltkę wo!cjem przcjąt Malyas Il, 
| tratit jednak w poprzeczkę. Tą samą silą od- 
biła się piłka i wylądowała na przestrzeni 
|15 m. przed Luchterem, który również wole- 


Szojda, Dytko; Kessner, Herman I, Ogórck, 
Kuszcęki, Wichary. 

diąsk: Mrozek; Kamiński, Niechcioł; Hołota; 
Krosny, Waluś; Więcek, Smol, God, Cebula. 
Michalski, 

śląsk przegrywając dzid na własnym boiskn 
znalazł się w przykrej sytuacji. 

$ląsk przegrał dlatego, że własciwie zamic- 
"nil się z gożćmi sposobem gry. Dąb grat 
dotychczas dotrze w polu, a w rezultacie 
schodził pokonsny. Dziś nasiąpita zmiana dc- 
koracji, w Ślady Dębu wstąp! Śląsk, który 
mając jakieś 75 procent z gry I stosunek kor- 


Na krok przzd metą 


Ruch nie spisał się w Krakowie po mistrzo- 
wsku. Przegrać z drużyną o pokroju I tradycji 
Wisly napewno rie jest hańbą. Przegrać nato- 
miast z „nawpół junlokowym* zespołem te- 


go klubu, to już nie należy do rzcczy zbyt | 


znszczytnych I potwierdza conajwyżej opinie. 
jaką wyraz'liśmy przed tygodniem, że poziom 
tegorocznych mistrzostw w porównaniu z ja- 
tami ubiegłymi stanowczo był niższy, 
Bardziej pocieszającym zjawiskiem, niż po- 
pisy naszych aktywnych piłkarzy, jest gest 
Zarządu Wisty, który nie I!cząc się 2 niebcz- 
pieczeństwem pogorszenia swej pozycji, zde- 
cydowanie przeciwstawił się próbie wywarcia 


przed przerwą dwa gole. Po zmianie pól sta- | pidi blado, choć później na pozycji prawego 
rania szły wyłącznie w kierunku utrzymania, łącznika wprowadził dużo żywiolowości 
wyniku, co się też udało, | zkcję kwintetu, Gra Więcka i Smola zamie- 
LEPSZE NERWY ł SZCZĘŚCIE „niła się w nieustanną walkę z wszędobylskim 

Ważną rolę odegrały też nerwy. Odmów'ty | Dytką. Jako catość zespół gospodarzy wypadł | 
one posłuszeństwa zespołowi Śląska, pozatym słabiej niż zwykle, bowiem zadaniu swemu 
szyki popsuł też brak kontuzjowanego Selfcr- podołali zasaduiczo tylko Mrozek i God, oraz 
ta. Ad hoc skłlecona obrona pop:sywała SIĘ| częściowo Cebula I Waluś, 
umicjętnościami, jakiemi nie zadowoliłaby się; WSZĘDOBYLSKI DYTKO 
nawet klasa C. Pomoc, którą ostatnio cornz| Dąb prócz szybkości I niezwykłej ambicji, | 
częściej zawodziła, dziś grała najgorzej. Brak j zadziwił tym razem dobrym kryciem. Na 
wsparcia ze strony pomocy odbił się bardzo pierwszy plan wybiła się dcskonale rozumie- | 
ujemmie aa obrońcach. Atak zdany na własną ijąca się para obrońców. W lotnej ł nieustę- 
| pliwej pomocy wyróżnił się Dytko. Ogórck, 
| jako kierownik napadu, wykazał dużo bra- 
ków Ii nieudolności. Również Koszecki I Wi- 
| chary ciągle nie wykazują żadnych kwal:fi- 
pośrednim! rywalami zakończyła się na grun- | kacji. Jedynie z Hermana byl Jakiś pożytek, 
| ele warszawskim zwycięstwem Warszawianki, q surowy I nieobfczalny zwykle Kcssner jest | 
| która tym samym zajęła upragn:oną pozycję. | obcenie najlepszym z całej piątki. 
i Czy na stałe — to już zależeć będzie od na- | Ogóbie biorąc Dębianie wypadli wcale do- 
| Ak, meczu, który prowadzi do niezbyt | prze, zademonstrowalł oni grę systemem w | 
gościnnego Lwowa. | najlepszym wydaniu, z tym tylko małym 
Sytuacja jest w tej chwiił zresztą lak płyn= | „ałe', że rolę trzeciego obrońcy i zarazem 
i na, że w przyszłym tygodniu zajść mogą w głównej podpory napadu spełniał wszędobył- | 
układzie centrum dalcko idące przeobrażenia. | ski Dytko. Na konto ujemne zapisać należy 
To też Garbarnia znalaziszy się nagle aż nai grę defcnzywną w ciągu całej drugiej po- | 
szóstym miejscu nie ma jeszcze powodów do | łowy. 
i I-SZA POŁOWA ROZSTRZYGA 

Gra była początkowo chaotyczna, przy 
czym publiczność zachowała pochwały godną 
objektywność. Gra do pauzy była otwarta | 


w 


| 


Inmentu, 9 
Ładnie zaawansowała Warta. Dzięki awy- | 
cięstwu nad Pogonią znalazła się znów w 


| skiego, 


; jem zdobył prowadzenie dla gości. 


W 27 min. Scherfke posłał piłkę na skrzy» 
dlo do Schwartza, który wypuścił Przybyl- 
ten przedłużył podanie ! płaskim 


Smigły nie może dotr 


KRAKÓW, 25.10, — Tel. wł. — Cracovia 
— śmigły 5:0 (1:0). Bramki dla Cracovii 
strzelili: Korbas 2, Szeliga, Chudzik i Pająk 
po jednej. Sędzia p. Romanowski. Publicz- 
ności 7.000. 

Cracovia: Pawłowski; Lnsota, Pająk; Ziż- 
ka, Grlinberg, Szmagier; Zieliński, Chudzik, 
Korhas, Szeliga, Zembaczyński. 

śmigły: Czarski; Chowaniec, Moszczyński; 
Kurzyna, Skowroński, Hajdul; Naczuiski, Ty- 
mosław, Skrzypczak, Pawłowski, Drąg. 

Meczu z drużyną wileńską oczekiwano w 
Krakowie ze szczególnym zainteresowaniem. 
Wyczuwano, że Cracovia zechce wygrać wy- 
soko, aby zrewanżować się za wileńską wy- 
prawę. 

7 tys. ludzi przeżywało bezsprzecznie wie- 
le emocji, gdyż mecz, jakkolwiek nie stojący 
na wyżynach, obfitował jednak w clckawe 
momenty. Twardość | ambicja z jednej stro- 
ny, wyższość techniczna I wola zwycięstwa 
z drugiej, złożyły się w sumie na to widowi- 


na nim presji przez kilku graczy. Bliższe 


wyrównana. W 9 min. God mija bramkarza 


szczegóły znajdą czytelnicy w sprawozdaniu 
krakowskim, w tym miejscu chcletlbyżmy je- 
dynie zaznaczyć, że byiby czas najwyższy, by 


lwow'anom aawet w razie zwycięstwa nåd 


| i bi Det do- 
e an iaaka | ije w aut, kontratzk Debu kończy się do 


P | srodkowaniem Wicharego, Ogórek g!ówkuje 
Pogoń zakończy tegoroczny sezon ZNACZNI? ; jest 1:0. W 15 min. God cudownym prze- 


sko cmocjonujące. Gospodarze wystąpili osta- 
hieni bez Góry, Malczyka i Stępienia. Mu- 


la się skutecznie słabym intencjom dru 
gich. 
Poziom meczu z uwagi na silny wiatr 


mizerny, w dodatku przebieg mało in-i 


teresuiący. I gdyby nie piçkna iesen- 


. Triumiainy powrót do Ligi 


zymauć kroku Cracovii 


sieli więc zastosować możliwości do warun- 
ków i odpowiednio drużynę przestawić. W 
efekcie Korbas przeszedł zc skrzydła na Śro 
dek, co odbiło się może na jednolitości calej 
piatki, którcj zabrakło kierownika, nadające- 
go ton. ale przyniosło za to na środek gra- 
cza o zaletach Indywidualnych, umiejącego 
je w decydujących momentach wykorzystać. 
W tych warunkach centrum myślowe ataku 
przesunęlo się ku stronie lewej, gdzie tech- 
nik Szeliga był pomystodawcą, a reszta do- 
strajała się do niego. 


Dobra gra pomocy, gdzie Szmagier nie u- 
stępował swym kolegom oraz niezawodzące 
trio defenzywne — złożyło się w sumie na 
sałość obrazu Cracovii, która zasłużenie wy- 
grała mecz. 


Gościom brak jest pierwiastka, który na- 
dawałby ton grze. Nie mają we krwi przy- 
zlemnej szkoły wiedeńskiej, nie hołdują sy- 
stemowł półdługich rzutów górnych. W su- 
mie gra stoi pod znakiem indywidualnych 


ip. Arczyński miał łatwe zadanie. Ietnak 
(wypadł tylko przeciętnie. (l.). 


PA.K.S. 


| 
Brygada 2:0 (1:0) 
| CZĘSTOCHOWA, 25.10. — Tel. wł. — AKS 

Brygada 2:0 (1:0). Obie bramki zdobył Pion- 
| tek. Widzów ponad 4.000, sędziował p. Fry- 
galski z Poznania. 

Ostatni akt tegorocznych rozgrywek o wejêè- 
cie do Ligi w Częstochowie zakończył się po- 
rażką Brygady. AKS przyjechał do Częstocho- 
jwy w pełnym skladzie przywożąc z sobą 1000 
| kibiców specjalnym pociągiem ze Śląska. G0$- 

cle wypadli nadspodziewanie dobrze, prze- 

wyższaji miejscowych zarówno taktycznie jak 

i technicznie. Wszysixie formacje pracowały 
| jakby wedle z góry określonego schematu. Po- 

moc skutecznie zasilała napad, który był cią- 

gic w ofenzywie. 

Mimo doskonałej techniki AKS nie czuł się 
dobrze w pierwszych minutach i dopiero po 
| pewnym czasie udało mu s'ę opanować bolsko. 

Deskonale wypadli u gości Piontek i Wostal, 
| szczególnie pierwszy był motorem drużyny. 

Brygada 'poczynita poważne zmiany. W po- 
mocy zadebiutował bez powodzenia  zreszię 

Ząbkowski, na prawym tączniku zagrał b. 

gracz ŁKS — Gątkiewicz. Na wysokości za- 
f dania stanęło jedynie trio obronne. Jako ca- 
| teść drużyna wypadla beznadziejnie. Brak było 

serca I ambicji, która dotąd cechowała zespół 
częstochowski. Dopicro w końcowych minu- 
tach miejscowi ruszyli do ataku, był to jed- 
i nak mało znaczący zryw. W 7 minucie Wostal 
strzela z bliskiej odicgłości w róg, jednak pi- 
! ka zostaje odparowana przez Krzyka. W 12 
| migtede pada pierwsza bramka dla AKS. 
Bramkarza częstochowskiego oślepia słońce €o 


wyczynów, których autorami są skrzydłowi, | 


|lub też Pawłowski. W tylnych formacjach przytomnie wykorzystuje Piontek pakując pR- 


kę głową do siatki. Przed przerwą Brygada 


A a R AN e A A 


— Z O | CZ A 
n) DONO Myśli przeważnie o dcefenzywie, tylko 


również ze strony -wysożich I najwyższych 
czynników pomyślano o dodaniu większej wa- 
gi walorom mocatnym! By za cenę polepsze: 
nia poziomu reprezentacji nie tolerowano ab- 
<olatnie wybryków choćby najbardziej uta- 
lentowarych I technicznie najdalej zaawanso+ | 
wanych plikagzy! | 


gorzej, niż spodziewali się pesymiści własnego 


obozu. . 


| czołowej grupie, co już absolutnie „nie grozi' 
| Decydująca zmianą nastąpiła w dolnej stre- | 
fie. Dąb dokazat sztuki | w ostatniej chwil! 
daje wprawdzie pełnej swobody ruchów, jed- 
Niestety pod iym wzgledem nie poz] nak pozwala spoglądać z lcpszą wiarę w 
ý _| przyszłość. Mecz z ŁKS-em na własnym bois 
OR! i PIEN = uke A (km nie jest ostatecznie z góry stracony, pod- 
azła sę ua wckandzie Sprawa jak'egoż ya czesiędy Sybteczka Sis? Poetai A 
pilka“ szybko siarmio się ukręcić jej łeb I wy bani. nafeanAIĆ? wod o 
stąd ni zowąd zapomniano © nalgłębszych 
własnych zarzutach I — nie szanowano włas- 
nych dzcyzyj. przechodzę nad nimi 2 biegiem 
czasu do porządku dziennego. W tego To- 
dzaju atmosferze zdecydowane wystąpienie 
zurządu Wřsty jest wprost odżywczym wie- 
wem i spotkać się musl z peng aprobatą. y 
Chwalchny krok został zresztą sowicie na- przyjęciem na wszystkich boiekach Polski, a, 
grodzony. Wisła zdobyta najcenn:ejsze punkty. AKS będzle na terenic śląskim godnym kon- 
1... wietkie szauasc na uzyskanie tytułu wice- . łzurentem wielkiego swego towarzysza z Haj- 
mistrza | duk i lepiej zaprezentuje piłkarstwo śląskie, 
Walka o godność tą rozegrana pomiędzy bez” niż czynił to ,„Śląsk'* i Dąb. 


W końcu należałoby powitać nowych lgow- 
ców. Są nimi: Cracovia i AKS z Chorzowa. į 
Zdeje się, że tym razem nabylki Ligi nie są! 
zła! Udz'at nowych lifowców doda następnym i 
mistrzostwom napewno wicie uroku. Cracovia 


może z góry już liczyć się z przychylnym, S 


rzytem wypuszcza Smola, a ten z 3 metrów 
nie trafla do pustej bramki. Nowy atak Dębu 
kończy się ręką Hołoty na polu karnym. Eg- 
zekutorem jest bombardicr Kessner. 2:0. Po 


| zdystanaowat śląsk. jeden punkt więcej nic! pauzie Dąb „muruje“, ograniczając sę tylko : twem 


do sporadycznych wypadów, przy czym w 27 


min. Hołota o mały włos nic strzelił samo- | 


bółezej bramki. 

W 35 min. sędzin nie uznaje bramki, strze 
loncj przez Michalskicgo, który pomagał so- 
bie ręką. Pawlowski interwenjuje kiikakrot- 
nie bardzo szczęśliwie. Mecz prowadził za- 
miast dr. Lustgartena, p. Schneider na ży- 
czenie obu klubów. Z trudnego $wego za- 
dania sędzia wywiązał się doskonale. (hr) 


c= mg "TEE" IR""RRRNR="ORTRNNAO a 
PODOKRĘG PIŁKARSKI ZAGŁĘBIA 
Na ostatnim zebraniu zarządu pod- 
okręgu piłkarskiego Zagłębia dokonana 
padziału iunksvi: prezes — p. Wolski. 
w. prezes — Kinkiewicz, skarbn k Ole- 


siak, sekretarz — Bluszcz, kapitan zw.! 


Horzelski W. G. i D. nie ukonstytuo- 


l wal się dotychczas. (hr) 


LIGA — STANISŁAWÓW 

| W niedzieię 8 listopada odoędzie się w Sta 
, nisławowie ponowne spotkanie Ligi z reprezcn- 
tacją Okręgu (picrwszy mecz zakończył się 
| remisem 4:4) o puchar P. Prezydenta. 

| skład Ligi, która wyjeżdża pod kierownie- 
p. Bergtaia, przedstawia się następu- 
jąco: Aibański (Rudnicki);  Joksz, Gałecki; 
Sochan, Wasiewicz, Dytko; Pirych, Matyas, 
God, Wilimowski, Wodarz. 

Nieztozumiałe jest wstawienie na prawe 
i skrzydło Pirycha, który grając stale na lewej 
ipozycji, nie wykazuje obecnie najmniejszych 
| kwalifikacji reprezentacyjnych.  Skóra,, któ- 
„rego widzieliśmy w niedzielę na stadionie 
| WP., ma zapewno większe uprawnienia. Na- 
| leżałoby również wziąć pod imxagę Soldana. 
| Powierzenie kierownictwa napadu  Godowi 
„nie jest pomysłem dość szczęśliwym, jednak 
lo tyle nle groźnym, że może on się zmienić 
rz Matyasem. o 

KARY NA PIŁKARZY WARSZAWSKICH 

Zarząd WOZPN rozpatrywet odwołanie od 
decyzji podokręgu radomskiego, nakładającej 
kary na graczy i dzłałaczy KS Broń. WOZPN 
postanowił ukarać dzałaczy: P. Bałdypza 
dyskwałifikacią dożywotnią, a p. Koztowskie- 
go dyskwalifkacją roczną za kaperowanie 
graczy, a graczy Maijaskiewicza i Moakosza 


Zarzad K. S- Ruch wniesie w spra- 
jie dyskwalifikacji Wilimowskiego od 
wołanie do P.Z.P.N. (hr) 


| środkowy Skowroński pomięta o konieczno 
| él posuwania się za atakiem. Boczni grawi- 


| tują raczej ku własnej bramcc. Obrona twar | 


da |} zdecydowanie skracająca. 


ma okazję do wyrównania, ale Helne bije z 2 
metrów w słupek. Po przerwie zaznacza się 
większa przewaga gości, miejscowi są zmE- 
czeni. W 25 min. Piontek ustala wynik dnie. 
Po moczu zapanował wśród kibiców śląskich 


PraobiCeneryi atOAPOCZIKCWOGDOA znaklem | opony entuzjazm. AKS wypuszcza gołębie. 


szybkich ataków wilnian. Nie trwają one je- 
dnak długo, gdyż Cracovia przejmuje Iniejn- 
tywę l zaczyna coraz silniej napierać. Po 
35 mia. sytuacja jest już wyklarowana, Bia- 


f 


które obwleścič mają na Śląsku awans do 
Ligi. 


TSSEA EEE e TE "RE O 
EOE E Z = 


| toczerwoni sa panem sytuacji, a atak ich | - 1. Ruch 2:10 50:31 
ı walczy z trio defenzywnem przeciwnika. Roz | * Z WaSzawiańkć n13 3:25 
| "arte pada w 43 min., gdy Szeliga o- 

trzymawszy od Korbacza plłkę, strzela w słu| * 3. Wisła DU 7:2 
| pek, a piika odbiwszy się, wpada do bramki. Wiza 19:15 41:%0 
|Po przerwie obraz gry wykazuje zdecydown- 

ną przewagę miejscowych, którzy w równych 5 L. K. $. 19:15 36:29 
odstępach zdobywają punkty. Wolny Pajyka 6. Garbarnia 19:15 9:7 
w 10 min., dwie akcje Korbasa w 12 i 13 „A 

min. podwyższają wynik do 4:0. Po tym eaj 7. Pogoń 17:17 34:29 
dają Jeszcze dwie bramki, nie uznaje ich jed- 3. Dab 12:22 26:42 
nak sędzia z powodu spalonego. Lczalny jest 

dopiero punkt, uzyskany przez Chudzika, któ s p > 
ry w 44 min. ustala wynik dnia (rg) 10. Legia 8:26 22:43 


d u a FE 


r NTN 


m mas cc mA ka Daad 


AA ñN H mma ka a 


—"— 


75m 


909 


Nr. 91 


Okęcie zdobywa mistrzostwo 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Ponłedzłałek, 26 października 1936 


f: 


Warszawy 


Mecz z Polonią pełen emocyj, niespodzianek i klasy 


Trochę za dużo było pustych miejsc | Sowiński zremisował też z Garsteskim 
na widowni Cyrku. Czyż tylko Makabi, | choć nikt nie przypuszczał, że walka ta 
a nie dobry boks. ma monopol na stu- | może przetrwać trzy rundy i istotnie Gaf 
procentowe powodzenie? Derby War- | stecki był na deskach: Nie sprawił zawo- 
szawy zasługiwały na większe względy | du tylko Wjziński; przegrał tak, jak po- 
widowni. Stały na wysokim poziomie, | winien był z Pisarskim, ale do końca 


sędziowanie było nieskazitelne, choć 
nie było to łatwe zadanię, przyniosły 
szereg niespodzianek i same emocionu 
jące walki. 

Okęcie wygrało ten mecz w stosun- 
ku wysokim. imponującym 11:5. Czyż 
aż tak. wielka byla przewaga przyszłe 
go mistrza siolicy. Załóżmy się, że gdy 
powtórzymy to smotkanie dziś. jutro — 
gdy tylko inwalidzi wygołą swe rany, 
Polonia przegra w niższym stosunku 
Ale wygrać nie może. 

Wygrać nie może, choć Stamm robi 
cuda. jako sekundant i jako trener. Ro 
bił jednak cuda tylko z ludźmi, którzy 
nie mają nic do stracenia jak Damski, 
Weiman. Gorzej idzie mu z „primadon= 
nami“ jak Jańczak, Fabisiak, Łukasie- 
wicz. 


Pierwsze wrażenie 


Primadonny przegrały mecz Polonii, 
który na początku przybrał obrót sen- 
sacyjny. Lepsze wrażenie zrobiła Po- 
lonia już przy prezentacji drużyn. Na 
czele stały dwa drybiasy... reprezen- 
tanci wag najlżelszych: dopiero potem 
zaczęła się normalna gradacia wzro- 
stów. Po tym przyszedł okrzyk powi- 
talny, anemiczny u Okęcia, zwarty, 
krzepki u Poloni. A po dziesięciu minu 
tach Polonia prowadziła już 2:0. gdyż 
Weimann wypunktował Tworka, 

Z tym można się było iednak liczyc. 
Ale. że po walce Czortka będzie 3:1, w 
to nie wierzył, nawet szowinista Po- 
lonii Wierzył w to tylko Sztamm. Za- 
sypywał radami swego pupila Damskie 
go i Czortek znalazł przed sobą probie 


mat nie do rozwiązania: jak przedostać ' 


się pod długimi rękami poionisty, które 
na domiar złego, nie ograniczały się də 
obrony, ale spadały dotkliwie, choć nie- 
celnymi razami. 


Po tym obiecującym początku zaczęła 
słe jednak seria zawodów Polonii: Male- 
cki przegral bardzo wysoko z Kozłow- 
skim, Łukasiewicz został znokautowany 
przez Bąkowskiego w chwili, gdy walka 
byia zupełnie równa i zanosiło się raczej 
na zwycięstwo pojonisty: Jańczak prze- 
gra! na punkty z Seweryniak'em choć w 
drugiej rundzie rozbił mu zupełnie lewe 
oko,Fabisiak zremisował z Matuszewskim 
choć oczekiwano od niego zwycięstwa, a 


„walczył bohatersko, O porażce Polonii 
i zadecydował zwłaszcza Łukasiewicz, Za- 
jczął trzecią rundę, małąc raczej nieznacz 
ną przewagę punktową į wszelkie dane 
ina zwycięstwo, a conajinniej na renis; 
| nagle krótki, błyskawiczny sierp Ba- 
kowskiego. z najdogodniejszej odiegło- 
ści przeciął nadzieje. 


Bez protestu 


Chciano protestować, gdyż podobno 
| Bąkowski za szybko wprowadził w ży- 
cie nowe uchwały PZB i po nokaucie nie 
oddalił się do neutralnego rogu, ale sta- 
na} nad powalcnym przecjwnikiem. Ale 
| Polonia zrezygnowala na szczęście z te- 
go kroku. Nokaut był aż za przekony wu- 
jący, za piękny aby psuć jego wrażeni* 
ı protestem. 

Polonia straciła tu punkty, na które t=- 
|czyła i straciła szanse na zwycjęstwo 
[Może to odbiło się na morale zawodni- 
| ków, W każdym razie następn: walczyli 
| poniżej formy, a Okecie zdobywały sie 
sna czyny bohaterskie. | tak narodził Stw 
wynik 11:5. 


Zreasumujmy: w Okęcju zawiódł je- 
|den zawodnik — Czortek, w Poionii 
pięciu Czy to tiuniaczy dostatecznie 
|wysokość porażki? Czy nie potwierdza 
'easzego zdania, że przy powtórzeniu 
e:eczu wynik brzmiałhy conajwyżej Q*7 
idla Okęcia. 


I Okęcie jest więc mistrzem Warsza- ¿Drużyna jest już w te] chwili znako- 


|; gdyż trudno przynuszczać, aoy po 
tknęła sje mu noga w następnych spor 
kaniach. Nie powstydzj się Warszawa ie: 
drużyny w mistrzostwach Polski. Słaby»! 
punktem są tylko waza musza i ciężka 
Cztery stoją na poziomie dobryn» jed- 
na — średnia — na przeciętnym. a jedna 
na znakomitym. 


Kozłowski 
robi niespodziankę 


Kozłowski jest rewelacją tego sezonu. 
Atutem jego nie jest już tylko błyskawicz 


nie szybki, ciężki swing, ale doskonałł 


garda, wykorzystywanie zamroczenia 
przeciwnika, świetna celność ciosów, 

Nie jest to już zabijaka, wierzący tyl- 
ko w siię swych ciosów. Jest on bokse- 
rem świadomym swych środków, into- 
gentnie i przemyślnie je wykorzystuie- 
cym, który będzie postrachem nie tylka 
prowimcjonalnych gwiazd, ale i pięświae 
rzy pierwszorzędnych. Przekona się © 
tym niebawem Kowalski, 

Od drużyny Okęcia nie można jednak 
nczekiwać cudów. Znamy dokładn' e məż- 
liwości każdego zawodnika, z których 
większość przekroczyła już szczyty swe! 
formy. Może wrócić do formy Czortek, 
może zrobić postępy (ale moze też Się -za 
łamać) Tworek. może Pisarski w obiiczu 
cięższego zadania odsioni $wa prawdzi- 
wą klasę. Może Garsteck:. gdy zacznie 
pilniej trenować posunie sie naprzód. Ale 
od Bąkowskiego, Seweryniaka, Matu- 
szewskiego nie oczekujemy już postę- 
pów. 


micie przygotowana, Seweryniak, jako 
trener. pięknie 
boksera — może jeszcze tylko njeznacz- 
nie wysrubować kondycję. Formatu War 
ty, w apogeum jei sławy nie osłągnie 
Wite by się zmieniło, dzyby Sobkowiak 
mogł walczyć w barwach Okęcia. Ale 
| wlaśn:e dlatego, że by sje wietle zmieni- 
(ło, Warta nie da mu zwolnienia i... pczo- 
stanie on przez rok sekundantem, 


Dobry mecz — 
dobry sędzia 


Z prawdziwą przyjemnościa wymienta 
my nazwisko sędziego punktowego, D 
Plewickiezo, który nic popeinił arı jed- 
| nej omyłki. Ogzosił on remis. Czortka. 
i dając dowód bezstronńoścj ł nje małe, 
l odwagi cywilnej. 
| Sędzia rinzowy, p. Kaliniak. popelniai 
i bledy w ocenie zwarć. Każdy sędzia po 
ski robi to samo zniechęcając pięściarzy 
do wałki z bliska į wyrządzając im tvm 
niepowetowaną szkodę. 

Przebieg poszczególnych walk Svł na 
stepujący: waga musza, Weman (P), u- 
siluje początkowo prostymi . powstz25" 
mać prącego do półdvsta:su Tworka, a 
gdy mu się to nie udaje, za narox4 
Sztamina. stosuje prawe haki. «tóre nm 
zapewniają wyraźną przewagę, 

Waga kogucia: Czortek (0), pojedyń- 
czymi, nieoczękiwanymj ciosami przed» 
staie sie poprzez zarde Damskiego. Aut 
zdy polonista. rzuca sę z furią do atanı 
jose nie umie uporządkować chaosu, 


obrywa wiele. wdając sie w biatykę I 
krzywi się po ogłoszeniu remisu. 


przedłuża swą karierę | 


zdobyli, po zwycięskim meczu z' Polonią, 


BOKSERZY K. $. OKĘCIE 


drużynowe  mistrz0e 


stwo Warszawy. 


Waga piórkowa: Kozłowski, od pie: w- | ciosami w Żołądek, demonstrując. też pas 


szej chwili panuje nad sytuacja; naipierw 


aż ci grunt paroma swingami, w! 
Małeckiego 


drugiei rundzie rozbija 


_Zandarmi ratują mistrzostwo I. K. P. 


meczu z Hakoahem 


ŁÓDŹ, 25.10. — Tel. wi, — Drugi rewan- 
żowy i decydujący już mecz o drużynowe mi- 
strzostwo Łodzi między IKP a Hakoahem. 
rozegrany dziś przy wypełnionej widowni za 
i kończy? się powtórnym zwycięstwem klubu 
fabrycznego, tym razem w stosunku 9:7. 

Mecz odbył się w atmosferze bardzo przy- 
|krej. Na chwilę przed wyjściem drużyn na 
i ring, przybył żandarm, aresztując rozebra- 
p nego już zawodnika Hakoahu, Wdowinskie- 
| gO, który, jak wiadomo, odbywa powinność 
| wojskową. To mieoczckiwane pozbawienie 
drużyny żydowskiej najsilniejszego punktu. 


| który wyniósłby z pewnością z meczu ze Bla 
bym Durkowskim zwycięstwo, dało asumpt 


Przykre zgrzyty na 


znana. Debiutował w wadze ciężkiej Kubiak 
| przegrał przez techniczny k. o.. ale jeżeli 
się tym nie zrazi, może być z niego pocie- 
cha; chłopiec ma bowiem serce do walki i 
dobre warunki. 

W Hakoshu najlepszym był Fagot, najsłab- 
|szym B ałystok. Niespodziankę sprawił Wald- 
man, który nie tylko wytrzymał ofenzywę Ba 
' nasłaka, ale I odgryzał się skutcocznie. 

Na wysokości zadania stanął 
Godfryd nie zachwycił, a Blibaurn mimo zwy- 
cięstwa, pozostawił wrażenie mało korzystne. 


I 


Poziom zawodów bez porównania gorszy, | 
niż przed 2 tygodniami. Jedynie wałka pór-! 
kowców odcinała się wyraźnie od tej szarzy- 


Lieberman, ; 


fazie po gwałtownym finikzu Liebermana, 

W wadze koguciej walka Qodfryd—Bart- 
niak wypadła cickawiej niż przed 2 tygod- 
niami. Bartniak walczył mądrzej. Po pierw- 
«zej rundzie wygranej przez Godfryda, w 
druglej Bartniak trafia trzykrotnie plerwszo- 
rzędnie, wyrównując Bytuację. 
starciu obaj bokserzy byli bardzo wyczer- 
pani, wałka jednak była bardziej zacięta niż 
| w poprzednich rundach. Wynik remisowy siu. 
szny. 

W wadze piórkowej walka Fagot — Spo- 
„denkiewicz była jedynym spotkaniem o war. 
tości technicznej. a poza tym miata przebieg 


^ interesujący. Dwie rundy nie rozstrzygnę* 


W ostatnim ' 


i ty, który z walczących jest lepszy. w trzeciej | 


nie więcej nie warto o niej powiedzieć. 
W wadze średniej wałka Waldman — Ba- 


nasiąk uznana została za mierozstrzygniętą 


į słusznie, jeżeli sędzia wychodził z założenia, 


j że ta chaotyczna wymiana ciosów, w której 
, Banasiak górował, miała coś wspólnego 
z pięściarstwem. 


| w wadze ciężkiej walka Blibaum—Kubink 
miała n.ccodzienny I dramatyczny przebieg. 
Pierwsza runda kończy się minimalną prze 
wagą tchórziwego | czułego na uderzenie w 
i twarz Blibavma. Drugą rundę rozpoczął Ko- 
j biak z większą wiarą w swe siły, to też z po 
| wodzenicm atakował. Na jeden z ciosów BE- 
| baum- się nadział, załamał w kolanach: fent 
on „groggy“ i wystarczyłoby jedno uderzenie 


SENSACJA DNIA 


byl podczas meczu Okęcie — Po- 
lonia remis Czortka z młodym 
Damskim NI 


TRÓJBÓJ O MISTRZOSTWO POMORZA 


do podejrzeń I inwektyw pod adrcsem prze- 
ciwnika, to też byłoby wskazane wyjaśnienie 
tego przykrego incydentu. 

Na wadze Hakoah stracił jeszcze 2 punk- 
ty, Stahlowi bowiem brakło do półciężkiej 1 
kg. jeżeli dodamy do tego, że Fagot zostat 
skrzywdzony przez sędzicgo punktowego, bo- 
wiem jeżeł walki ze Spodenkiewiczem nis 
widzimy, że końcowy wynik meczu w ład- 
nym wypadku nie odpowiada stosunkowł sit. 

Haokah Miał dane aby mecz ten nawet wv- 
grać. Ciężko wywalczone zwycięstwo i for- 
ma zawodników budzi poważne obawy o io 
sy IKP w tegorocznej kampanii 
skiej. Kiub fabryczny wystąpił w składzie 
przez nas awizowanym. 
postępów nie robi. Bartniak wypadł nie naj- 
gorzej; Spodenkiewicz jest w drużynie wpra: 
wdzie mocnym punktem, ale o chimeryczncej 
tormie. Dziś Fagot mu „nle leżał“ i dla te- 
go „.Spodck'* wypadł blado. Forma Wożnia- 
| adewicza kompromituje mistrza Polski, Dur- 
| kowski zdobył punkty wafkoverem, trudno 
więc o nim coś powiedzieć. Banasiak stracił 
punkt z zawodnikiem mało jeszcze doświad. 
|<zonym. Forma Pietrzaka jest zupełnie nie- 


kół), Stawska (KPW) i Dziabaszewską (KPW) 


mistrzow- : 


Popietaty żadnych | 


zny. 
Sędzia ringowy p. Czernik wypadł nieżle, 

zaś punktowy p. Słerota będzie zdaje się mu- 

siat tłomaczyć s'ę ze spaczonej decyzji w 

walce Fagot — Spodenkiewicz. 

1 W wadze muszej wałka Licberman — Po- 

| pielaty stala na niskim poziomie i prowadzo- 


Rozstrzygnięcie przyszło dopiero w ostatniej 


walki o 


1 PABIANICE, 25.10. — Tel. wł. — 
"W Pabianicach odbył się mecz bokser 
iski między Kruschenderem a „Ziedno- 
czonymi : zakończony « zwyciestweni 
pierwszych 9:5. W ramach tych zaw) 
dów odbył się szereg ciekawych po- 
ledynków. w czym trzy clenmacyme 
przed ustaleniem składów reprezenta- 
ch Łodzi na 2 mecze miedzym.astowt, 
„w dniu 8 listopada z Poznaniem i z Pa 
biamicani. W wadze muszej Grambo 
(KE) bedąc lepszym we wszystkich 
trzech starciach. wypunktował 
berga. W piatek Qrainbo stoczy iesz- 


Wein- | 


po wspaniałej wymianie ciosów, ostatnie ude- 
| czenie należało z reguły do Fagota, który 
przy tym rozwiązał kilka ciekawych sytuacji 
| Przyznanie zwyc stwa Spodenkiewiczowi roz- 
| Petato na widowni szaloną awanturę, tak, że 
zaszła konieczność Interwencji porcji. 
Walka Białystok — Wożniakiewicz stała na 


wygral, to jej z pewnością nie przegrał, to | na była w tempie. jak na muchy, ospałym. i że zwycięstwo przypadło mistrzowi Posma 


tak niskim poziomie, że po za stwierdzeniem 


miejsce 


w reprezentacji Łodzi 


nnejsce Chmielewskiego. Przez 2 run- 
| dy Krawczyk niewiele mu ustępował, 
w trzeciej po zapoznaniu się z deska- 


mi, pozwolił Się iuż łatwo wypukto- 
wać. 

W` półciężkiej walka eliminacyjna 
'Jaskóła (Z) z-  Kraszewskun (KE) 


(przyniosła niespodziewany wynik w po 
Staci wygranej punktowej Jaskóły, któ 
'ry nie dalej jak przed 3 tygodniami 
wygrał z Kraszewskun przez ka 


Skład obu reprezentacvi Łodzi jest 
jw głównych. zarysach znany. Kapitan 


cze wake eliminacyjna z Lieberma- |jzwiazkowy np. Sikorski przewidział do 


nem (Hak) 

W wadze koguciej dobrze walczący 
Richter (KE) górował zdecydowanie 
dad Adamiakiem i wygrał na punkty. 
W wadze piórkowej dobrze się zapo- 
wiadaiacy  Witkowsk; (KE) uzyskał 
zemi z rutynowanvm M'chalakiem (Z). 
W lekkiej Kubiak (KE) dzieki przewa- 
dze w 2 rundach wygral z Szczeciń- 
skin (Z), W mółśredniej Idasiak (KE) 
ładnie się przeciwstawia Cyranowi, 
ale w druziej rundzie zmuszony został 


każdej zimany no 2 reprezentantów i 
zanasoweZ0. 


Waga musza: Granbo. Lieberman. 
Powielatv, kogucia — HBartniak. God- 
fryd, Augustowicz (Gåver). piórkowa 
-- Spodenkiewicz. Fagot. Czesławski. 
lekka -- Woźniakiewicz: Mikołaiczyk 
(Gayer), Kowalewski (IKP); waga pół 
Średnia — Ostrowski. Wdowiński. śre 
dnia — Bartosik. Banasiak. Krawczyk. 
rólciężka — Pietrzak. Jaskóła. Kra- 
szewski. cieżka — Klodał. Blibaum. 


do poddania sie z powodu Silnego krwa | 


wienia. 

Mecz elimmacyjnv czołowych śre- 
dnich Łodzi Bartosika (Z) z Krawczy- 
kiem (KE) zakończył sie zwycięstwem 
»erwszezo. który zajmie w Poznaniu 


„BOMBARDJERZY'* 
| z Rzeszowa 
Kalemba, Wróbel i Hogendort, 
Stoją od lewej: Lewandowska (KPW) — II miejsce, Felska (So- przed którymi kapitulują wszy- 
kół) — I miejsce, Gackowska (Sokół), Staruszkiewiczówna (So-;scy bramkarze lwowskiej -ligil 


okręgowej. 


i 
t 
f 


„by mecz byt rozstrzygnięty. Blibaum szuka 
' zbawienia w zwarciu, ale jest w dalszym cią- 
gu oszołomiony: z nieoczekiwaną pomocą 
przychodzi mu sekundant, wylewając na nie- 
go w czasie walki wodę: to go wprawdzk 
ale kosztuje napomnienie. 
rundę kończy więc Blibaum wyrażnie prze- 
grany. Początek trzeciej nie przynosi jeszcte 
dlań zmiany, tym bardziej, że Kubiak zachę- 
cony powodzeniem. naciera coraz encrgicr 


I 


otrzeżw'a, Druga 


ł 
niej. 
bauma demdlujc Kubiaka, pada on na deski 
do ..9''. drugi raz do „4', jest w dalszym 
olągu groggy I niezdóciny do dalszej waki, 
też nędzia ją przerywa. 


| re świetnych prostych, a w urzece! Jas 


nuje nad rozpaczliwym atakiem ` Malee 
ckiego, zachowując do konca jmponują” 
tą świeżość ciosów, 


Bąkowski nokautuje 


Waga jekka: Bąkowski  woczątkowe 
skutecznie walczy prostym ze zbyt wol* 


'nymi kontramj Łukasiewicza. ale.w drie 


ziej rundzie polonista trafia już wiele rae 


|zy. Bąkowski sygnad'zuje, że ma w za* 
j pasie jeszcze prawy sierp, w 


trzec el 
rundzie trafła nim istotnie dwa razy. by 
wresz.łte wykorzystać moment nieuwagt 
Łukasiewicza i ce'nvm, błyskawicznym 
cjosem zakończyć walkę. 

Waga półśrednia: Jańczak przez dwłe 


| rundy zapomina, że ma prawą ręke ; sta” 


ra sie powstrzymać Seweryniaka słahvm, 
choć doskona'ym technicznie iewym oro” 
stym. Udaje mu się to w pierwsze: rune 
dzie, nie udaie w drugiej. ydy Sewerve 
miak daje sie poromiście dotkiiwie we zna 
ki. W trzeciei rundzie Jańczak przvpu- 
Szzza generainy szturm — trzyma stę pa 
stronie zranionego oka Sewesvniaka, któ 
ry nie widzi niemal przeciwnika, 1 zda” 
bywa przewagę. Cjosom brak jednak sł- 
ły i precvzii. Seweryniak wygrywa zasłn 
żenie 

Waza średuła: Fabisiak czexa catty 
czas na okazję dla swy.h sermów, a Mae 


| tuszewski punktuie sprytiuyny dosk hamt. 
i Powoli coraz cześciej do glosu dochodzi 


t 


W połowie rundy jedno uderzenie RIJ- ` 


|| 


i 


polunista. ale dopiero w trzee: runoze 
zdobywa sie na właściwy” impet. tiecy 
wystarcza tylko do remisu. 

W wadze półciężkiej Pisarski. specja- 
lista od atakuiją.ego prostego, wspaniale 
stosuje tę broń doprowadzając Wizrńskiee 
go do opłakanezo Stanu, 3'e ne przytue 


miając jego ambicji, odwazt + agresyw= 
ności. 

W wadze cieżkiej walka bvia zł1. Gar 
i steki mał minmaną przewage ziiwęlo” 
wana jednym ostrzeżeniem i ieunvin krót 
to i kim nokdaunem. Remis słuszny 


PIŁKARZE K.S. DRUKARZ 


dzielnie spisali się w meczu o mistrzostwo stolicy remisując nie- 
spodziewanie z Gwiazdą 


„MOJE WRAŻENIA Z OLIMPIADY* 
pod tym tytułem wygłosiła Kwaśniewska pogadankę dla łódzkiej dziatwy, 


Ostatnie depesze z zagranicy 


Mecz o puchar 


'Włochy— Szwajcaria 4:2 

MEDIOLAN. 25.10. — Wobec 30.000 
widzów pokonali Włosj w pucharze | 
Furopy Szwajcarię w stosunku 4:2! 
(2:1) Włosi nie zalmponowali swą! 
grą: doprowadzili coprawda do stanu, 
4:1. ale po tym tak opadh na siłach, 
że Szwajcarzy mogli przy wie'kim 
szczęściu wyrównać, 

Gra była bardzo szybka: tempo na- 
rzucili Włosi, dzięki czemu uzyskali 
przed pauzą znaczną przewagę; przez 
pierwszych 10 minut Szwajcarzy co 
prawda oblegali bramkę italską, ale po 
tym ruszył jak huragan atak włoski—- 
nailepsza część drużyny. n 
_ W pomocy wyróżnił się Andreolo. 
Obrona Monzeglio i Alemand! w dru- 


Brantkarz Amoretti nie był bez winy 
przy obu bramkach. 

Serię bramek zaczął środek Meazza, 
ale prędko wyrównał Bickel. Po minu 
cie Piola ustalił wyn?k do przerwy 2:1. 

Po przerwie Piola į Pasinato uzyskali 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Ponłedzłałek, 26 października 1936 r. 


| |_duł 


bije H. 
POZNAŃ. 25.10. — Tel, wł. — War- 


[4 Ë u . = 
Europy. Rekord świata w pływaniu. Zmiany w Davis Cup 

ta — HCP 9:7. Pierwsze t. zw. fina- 
zawodowym nauczycielom | Angelmann, przegrał niespodziewanie W{łowe spotkanie o drużynowe mistrzo- 
la FIS pozostaja ; meczu towarzyskim ze swoim rodakiem stwo okręgu poznańskiego pomiędzy mi 
Ferrara po ł0 rundach na punkty. jstrzem Po!ski Wartą i HCP wzbudziło 
Kronika motorowa | duże zainteresowanie; przyznać nale- 
5 as | — ży, że było ono w pełni uzasadnione— 
BUDAPESZT. 25.10. — Tel, wi 7 jątkiem wagi Średniej i ciężkiej 
Wyścig na Hetterberz wygral- wśród EA a sia ia dobrym o: 

lautomobilistów Ruesch  (Szwaicaria) WSZYSUCE We 


la Szwecji zakończył sie zwycięstwem 
Danii w stosunku 3:2. Zdecydował du- 
bie duński: Plougmann, Panker. który 
pokona. Haanesa, Bjurstedta 5:7, 1:6, | 
6:3, 6:4, 6:3, Dwa single wygral 3 
| 
| 
| 


pijiczyków 
narciarstwa, którzy d 
amatorami, 

Ponieważ — jak pisze mir. Oster- 
gaard — nie ma żadnych szans, aby 
FIS zmienił swój paragraf amatorski, 
trzeba się przyzwyczajać do myśli, że 


weg Haanes, ale drugi Norweg Jensen 
przegrał z Koernerem nz Plougman- 


rem. . [następna Olimpiada zimowa odbędzie BRE ziomie i były niesłychanie zacięte. Obie 
Dania spotka się teraz ze zwycięzcą | Się bez udziału narciarzy. na Atla T S P Re” drużyny wystąpiły w swoich naisil- 
meczu Belgia — Niemcy w Hambur-| Pilkarze Tudcji rozegrali w Rosli PODŁ. erg na Ao fe "(Dkw) piejszych składach, Warta coprawda 
Motocykle: 250 cem. Winkler bez Wirskiezgo i Sipińskiego. Zdaje się 


pięć spotkań piłkarskich į przegrali 
wszystkie w ogólnym stosunku 3:19. 
Mistrzostwa Austrii 
WAEDEŃ, 25.10. — TeL wł. — W 
mistrzostwach Austri Vienna po sla- 
hej grze zremisowała z Austrią 1:ł, a 
że Admira pokonała Floridsdorf 7:2. 
więc objęła prowadzenie w tabeli przed 
Vienna, Austrią i Faworitner. Inne wy 
niki: Rapid — Wacker 6:1, Hakoah — 
Libertas 0:0. 
Czechosłowacja - Niemcy 


4:1 


gu (6—3 listopad). 


Mecz tenisowy 
Paryż — Sztokholm 


SZTOKHOI.M, 25.10, — Tel. wł. 
Mecz tenisowy Paryż — Sztokholm dał 
po drugim dniu również wynik nieroz- 
strzygnięty 2:2. Soederstroem pokonal 
Sangliera 6:4, 10:8, 1:6, 6:3, a para De- 
stremcau Rołelli wygrała z parą 
Z — Nystroetn 7:5, 4:6, 

BAES 


Konflikt narciarski 


2:56.14, 350 ccm. Basch (NSU) 2:57,90, 
560 com. Miller (DKW) 2:44,42. 

PARYŻ. 25.10. — Tel, wł — Anglik 
Guthrie na Nortonie ustanowił na to- 
rze Monthlery cztery nowe rekordy 
świata: 50 mil 173,238 kmg, 100 klin. kategorię wzwyż. 

173.272 kmg. 100 mil 172,923 kmg, go-| Najsłabszym punktem Warty jest w2 

dzina — 172,887 kmg. lga średnia, słabe są musza, no i ciężka, 
Kronika kolarska ke > 5 wag zadowoliło w całym te 
o słowa znaczeniu, 

PARYŻ. 25.10. — Tel. wł. — Mistrz. p Olimpijczyk Kajnar, który wystąpił 
świata Scherer pokonany nieoczekiwa- po raz pierwszy po Igrzyskach i został 
nie w Berlinie przez Merkensa. doznał ' powitany kwiatami w ringu przez pre- 
w Paryżu znowu porażki: zajął on dru zęsa Warty dyr. Kuczyka, jest we wspa 


jednak, że Wirski będzie miał już trud 
ności z wagą. gdyż wczoraj miał aż 3 
kz, nadwagi. Simpiński ma chorą rękę. 
Wszystkich zawodników do wagi pól- 


9:11, 


'ćredniej włącznie, przesunięto o jedną! 


MONACHIUM, 25.10. — Tel. wł. — 
czu ping-ponga Czechosłowacja 
pokonaia OPM w stosunku 4:1. Te- 
yny punkt dla Niemców zdobył Mau-|-yj_: : ; ; 
Porażka mistrza świata | w meczu kolarskim Holandia pokonała 
Francuskt mistrz Świata wagi muszej |Belvie w stosunku 3:1. 


sie miejsce za Gerardinem. ale przed 
Richterem: w finale drugich triumfo- 
¡wal  Michard przed  ex-amatorem 


Mir Oestegaard, prezes Międzynaro- 
dowego Związku Narciarskiego rozwiał 
ostatecznie złudzenia na temat możli- 
wości zgody między M, K. Ol. i FIS. 
M K. Ol. stwierdził, że w żadnym wy- 
padku nie podda rewizji swych zasad 
amatorskich nie da więc praw olim- 


dwie bramki, poczem Szwajcarzy prze 
szli do generalnej ofenzywy, uwieńczo- 
nei tylko jedna bramką Diebolda. Sẹ- 
dziował dr. Bawwens. 

Puchar Tschammera 


_*BERLIN. 25.10. — Tel wł. — Ćwierć! 
finały pucharu Tschammera przyniosły į 
wyniki następujące: Schweinfurth — 
Waldhof Mannheim 2:1. Świetnie grał 
pomocnik Kitzinger. Schalke 04 — 
Werder Bremen 5:2, V f. B. Lipsk — 
V. f. B. Peine 4:2: Wormatla (Worma) 
— V, f. L, Benrath 3:3 po dwukrotnym 
grzedłużeniu. 

Richard Hoffman, słynny zapaśnik 
niemiecki zagrał po raz pierwszy po 
zniesieniu dyskwalifikacji, co ściągnęło s 
20.000 widzów. Nie wiele pomógł oni jewski i nawet Kowalski był dziwnie ospały. 
swej drużynie Dresdner SC, która prze | Zawodnicy Makabi zwolna zdobywają kon- 
SARAD DY SC R = | dycje fizyczną i stają się niebezpieczni. Z 

w 20.10, — IE. Wi. — INE*| drużyny żydowskiej najlcpiej wypadt Rund- 
czu piłkarskim, rozegranym w miejsco-; st z DRAŻ, SZĄ n ie i! 
woś.i Enschede reprezentacja E r ERA 


Wschad- | 
niej Holandii pokonala reprezentacje Kas WIO Nek 
f W wadze muszej Rundstein bezustannie ata- 


chodnich Niemiec 2:1 (2:1 
kewat Michalska (PZL), doprowadzając go 


ziel połowie opadła zupełnie na z 


Warszawiank 


ka, który trafia częściej. W drugleg Neudin-| Warszawianka bez Forlańskiego, Ta! 
gowi udajc się ulokować kiłka czystych cio- borka i Karpińskiego miała poważne; 
sów | uzyskuje przewagę. W ostatniej run- |! trudności z wygranieim meczu o mistrzo 
stwo kl. B z Fortem Bema Il. Spoika- 
nie stało na niskim poziomie. Jedynym 


przeważnie w ramiona, tymczasem Karolak hdino tościowy Bokserki HUR wia 
4 elnowar iym bokserem wia- 

dcsięga go częst losami podbródkowymi. ck: a a ; 
ega go czesto closami podbródkowymi. <-:wie Polus, który jednak nie jest je- 


Gdyby Karolak umiał stosować lewy peosty | szczę w formie. Nie nabrał dotychczas, 
wygrałby niewątpliwie. dosiateczuej szybkości i jego refleksy 
W wadze ciężkiej Blum wypunktował mato | przy blokadzie są zbyt często Snóźnio- | 


rutynowanego, lecz odważnego Leśniowskie- | NE. 
go (PZŁ). Boksęrzy Fortu Bema wyk 


p r ; T 
Podczas meczu uoszło do gorszących scen, | żo ambicji, ale nie mogą się jeszcze! 


wylegitymować  dostatecznymi umie- 

których pow odemi (byt zost mperment Jedz, esati pięściarskimi, W każdym i 

nego z członków zarządu WOZB(I). Pan ten razie klut ten zasługuje chociażby Zz: 

| utrudniał pracę sędziom. Przypuszczalnie za- j icgo względu na pochwałę, że jest je- , 

Ten ostatni przechodzi wyrażny spadek for- rząd WOZB wyciągnie odpowiednie konsek- | dynym., który potrafił wystawić dru-! 

Włochy — Austria my i brak mu byto sit na końcówkę. Obser-| wencje. żyny zarówno w kl. A jak i B. | 

73,5:50,5 | wowaliśmy wprawdzie usiłowania finiszu, po-| Mecz wygrała Makabi 10:6. Sędziował na A musza: P Kal asy Phu, 

RZYM. 25.10. — Tel, wl. — Na no- | partego kilku eelnymi ciosami, mle ataki tej punkty p. Pickarski a w ringu p. Świdnicki. A s TU Aae Eet 
mym stadionie Guardabassi wobec 10 nle byty dostatecznie wykończone. Wygrał Ja- i b 

tys£cy widzów lekkoatleci włoscy po- | kubowiez. 
konali gładko austriackich, wygrywa- 


iac 10 konkurencyj na 12. Pogoda by- A 
ła wspaniała, a bieżnia doskonała, to | "9 Po*AŻY cpór ze strony Krawieckiego (M). 


też padło 3 nowe rekordy, | Na początku Kowalski wdaje się w wymianę 

Wyniki: 100 mtr, Mariani (W) 10.8, | ciosów i inkasuje niebezpieczny lewy hak. 
400 nitr. Lanzi (W) 48.7. 800 mir. Bec- | W dalszej fazle Kowalski przechodzi do za- 
cali (W) 1.53,3, 2) Eichberger (A) 1.53,4 | czepnej defenzywy I pod koniec waiki Jest już 
sekord Austrii; 5 klm. Pellin ) | zspełnym panem eytuacji.  Naogół Kowalski 


Makadi coraz Śroźnicjsza 


Mecz o mistrzostwo kl. A pomiędzy Makabi 
a PZL nie należał do cickawych. Niemal 
wszyscy bokserzy PZL mieli słaby dzień. Za- 
wiedli przede wszystkim: Możdżyński, Błaże- | dzie Neuding bije bardzo niccelnie, trafiając 


Mistrz Norwegii | 
OSLO, 25.10. — Tel. wł. — Mistrzo- | kilkakrotnie do oszołomiema. 
stwo piikarskje Norwegii zdobył F. K.| W wadze koguciej niespodziankę zrobit Ja- 
Fredrikstad, bijąc w finałowym meczu | kubowiez (M), któcy pobit Możdżyńakiego. | 
dotychczasowego mistrza Ujoendalen 2:0. 


W kategorii piórkowej Kowalski napotkał 


Po złote runo, 


czy na spacer wyjechali 
płkarze Legii do Ameryki? 


W uzupełnieniu naszej notatki, unie-, czwartek, w momencie, kiedy statek 


15:25.3. MU płotki Caldana* (W) 15,' 1 

400 płotki Mori (W) 55,8, wwyż Na.) "Pod znacznie słabiej, niż na meczu z Ma-| „czonej na pierwszej stronicy pod: iuż odpłynał. Podobno w ciągu 1edne= 
tale 180, 2) Maifetoni (W). Hue- | tm. kliszą, a dotyczącej wviazdu do Ame- Zo dnia gracze załatwili sobie formal- 
be! i Proksch (A) po 175; wda! Całda-| W lekkiej Rozenblum (M), po dość nteresu- ryk; czterech piłkarzy Legii, dowia- neści paszportowe, postarali się o pie- 


eT (W) 708; tyczka Proksch (A) 405,|iacej wake, wygrywa z Błażejewskim. Jak! dujemy się, że zarząd Legii zawiesił niądze i uzyskali urlopy z posad. 
rekord Austrii, 2) Hauzwinckl (A) i In-| zwykle bokser żydowski wygrywał wszystkie! wszysikich czterech w prawach człon- ar ; A i 
nocenti (W) pa 401, rekord włoski; j pojedynki w zwarciu. W ostatniej rmdziejkowskich za Świadome działanie napy? TA ie STANIN Avestan 
kula Couia! (A) 14, dysk Ober-' szkodę klubu przez opuszczenie Wate | iety nT Aa ahe | 
| dv Der- pażcjewski zdaje się być zupełnie rozbity, g n RODUSZE |turystyczną i że tę wyprawę finanso- 
weger (W) 48,16, oszczep Agosti (W); Catia jednak szczęśkwie I teraz Rozenblum|S72%5 bez porozumienia się z klubem | taj ktoś trzeci, komu zależało na nie-| 
61,85, sztafeta olimpijska Wlochy | w momencie dla drużyny bardzo cięż=: Obecności tych grac Polsce, lub / 
3:29.3, 2) Austria 3:37, obecno ych graczy w oisce, lu i 


przochodzi ciężkie chwile, Błażejewski kończy | im i poważnym I ` 

. * a ; 

LUCERNA, 25,10. — Tel. wł, — Dru» | walkę zupełnie wyczerpany. Klub dowiedział się o wyjeździe w |°% na zaangażowaniu ich do Ameryki. 
gi mecz międzypaństwowy pomiędzy dru! Walka Wrazidty (PZL) z Neblem była pa- 


gimi drużynami Włoch i Szwajcani WV=!rodią boksu. Szerokie sygnalizowane ciosy | 
grali również piłkarze włoscy w Stosun= | „vy zawodników pruty powietrze. W ostat- 


ku 1:0 (1:0). niej rundzie Wrazidło zyskuje decydującą 


wypunktował. 
W półciężkiej Karolak zremieował z Nemdin- 
giem (M). Pierwsza runda należy do Karola- 


trasiu | 
i 


Nowy rekord świata zo ayek Polska nie odda srebrnego medalu 
DUSSELDORF 25.10 Tel. wl przewagę | posyła Nebla dwukrotnie na deski. 
Mistrzyni olimpijska Nina Senti (Ho. | Z° "geta na to skłonni bylmyśmy przyznać zdobytego przez jeźdźców w Berlinie 
Gi) } h Wrazidie — sędzi kowal j i f 
AE AN w POZIE > rog razidie — sedala zawsrokowai| W ostatnich dniach nadszedł do] ski jak i angielski Komitet Oln- 
n nalnym czasie 1:13,6, bijąc ; - : 3 ZE rT 3 A SAN) 
własny rekord Świata o prawie 2 se. | W wadze średniej wcale dobrze zapowiada P. K. ol. list od komitetu niemiec | pijski (ten oczekuje na medale i dy- | 
kundy. Ten Ouden wygrała 100 mtr. |się Miks (PZL) który robi szybkie postępy. | KIERO z żądaniem zwrotu zdobytych  vlomy dla swoich jeźdźców). | 
w 1:05, ` | Posiada bardzo szybką orjentację I pazia przez jeźdźców naszych medali | Polski Związek Jeździecki zwróci | 
Dania = Norwegia 3:2 | rstse znależć się wóród najlepszych pies-| O ch i dyplomów. gdyż znana się do Mać (Byś RAAN g 
KOPENHAGA, 25.10. — Tel. wl, — | olarzy stolicy. Miks nie miat ciężkiej roboty + eCYZIĄ jury ol mpijskiego iest osta-  dzieckich, A E wi! 
Pierwszy mecz tenisowy o puhar kró-l zupcinie surowym Sziazem, którego wysoko! (CCZNA. k y narodowej Federacji z pismem Wy-- 
| Nad zajęciem stanowiska w tel | jaśniającyjm swoie stangwisko i mo 
N 3 ' sprawie naradzali się w sobotę pp.: ,tywujacym obszem e Jakie niefor- | 
Zaproszenie [l Mitropa ygn. Rouppert, min. Matuszewski, ma'ności zostały pope'nioae przy i 
| | (dæegaci Po t sa ię płk. | rozpatrywaniu protestu Czechosto- 
dla Cracovii nadeszło | ZZ Oabisz. inż. Grabowski (prezes i i 
ł Lechja — Świteź 16:0 | wiceprezes P. K. Ol.) oraz płk. | mo, spowodował decyzie odebrania 
ŁÓDŹ. 25.10. — Tel. wl. — Na Í i |Brochw cz-Lewiński (prezes Poi | Polsce srebrnego medalu. 
Tad KKK - WakNA L 25.10. — npari. = W nie-| Zw, Jeźdź.) Cztonkowie Międzynarodowego 
IÓCUsZ hsa wpłynęło w dniu dzielę wieczorem w dalszym ciągu, Mge: jnoo. i Pe TR 6 'mpiiskiego z ramieni 
dzisiejszym oficjalne zaproszenie dla bokserskich drużynowych mistrzostw ! Oficjalnego komi ton z konfe- SEN OTE AAAA t EE ikon 
Cracovii dla wzięcia udziału w tur- Lwowa odbył się mecz Świteź — Le- Tencji tern e wydano. tym nie mnie]. o:5K. wysiąpia na naj SERR łn 
nieju środkowo - europejskim. Zapra« chia, wiadomo jest. że iednomyślna opi-|gresie M. K. ©l. (w. Warszawie, 
sza w imieniu Komitetu Organizacyj-| Startu Lechii, mistrzowskiej druży-!mia całei wielkiej piątki” była na- czerwiec 1937 r.) z wnioskiem o u- 
Mi dr. dar A ER wir A okręgn, oczekiwano ze DN- ip stępująca* |twarzenie przy nim specialne ko- | 
i, że w turnieju wezmą udział druży-; zainteresowaniem, niesiety wypadł on, Medali i ; wać, misji sędziowskiej działającej w 
gy: e austriackie, „Temieckie, dość mizernie, gdyż drużyna Lechii ma o cwi Rae Mie 4X P ataok A pełnonoca ctwa- 
węgierska, rumuńska i polska 4 *ląc | tak zapewnione zwycięstwo wala i 5 j a Pol-| > rama Wódia AidiestówxodRoŚ 
prowadzone SĄ pertraktacje, w tel ; koverem 16:0, wobec nadwagi dwu za” 0 Oneko w te sprawie przez KU m: i rj a A ae sA 
chwili jeszcze nie zakończone, o u-|wodrików Świtezi oraz braku przed. ski Zwiazek Jeździecki dą Między- rzeczeń poszczególnych federacyi. 
dział również drużyn włoskich iystawiciela w wadze muszej, wystawiła | marodowej Federacji Jeździeckiej. |co ułatwiłoby np. załatwienie spra- 
ORA aj ay. do spotkania towarzyskiego zespól| O stanowisku tym P. K. Ol. za- wy polskiego medalu, jak i skanda- 
ode raaa aiae | tno naszkowany rezerwą. | ia Vladom niemiecki Komitet Olimpii lu Peru. 
4 u 7 
listopada. 12:4. Stał on na niesłychanie słabym 
SZWEDZI W POLSCE poziomie. Jedynym wylatkiem byla | | 
ŁÓDŹ. 25.10. — Tel. wł. — Hoke-| dość dobra forma Sidelnikowa. 
Jony team Szyc mial w aw: | Przebieg wake byl ass: « JĘSTCZĆ TOCR RA DICZNIAC 
mu o. r. e , wadze musze rt ral w. 0. 
dzisiejszym telegraiicznie potwierdził | W wadze koguciej -Biszkiewięz (Św) | Wszystkie kluby Iwowskie zrzeszone w odbył się we Lwowie pierwszy jesienny Bez) 
swój przyjazd oraz zaproszenie rEprE- i pekonal w drugiej rimdzie przez tech |LOZLR występują ze zbiorową axcję do PZLA na przełaj. Rozegrano go w trzech katego- | 
saa Polski p e A di | R k, S w OS pokoi iż JA ony s dakaj. aa AS r EZ 25 za-; 
zwecji. Szwedzi wyja t i wej Sidelnikow po najładniejsze 4 ; Aiki 5 bieg w K lowski (Pogoń 
3-go stycznia i od Trzech Króli mrać | walce dnia pokonal w drugiej rundzie |7cvcje "ękkoatletyczne klunówaZW Nich zo |4 500 m. „bieg ły yno 4 
będą niemal we wszystkich ośrodkach | przez k. o. Ropowskiego S) RR O Z" + wek yk WA 
t dą z > K 0. $ DIA A= | Warszawy. arz z : 
vnlskiego hokeja aż do dnia 16-go sty | dze lekkiej Kulig (L) pokonał na punk-| KILKUNASTU CZOŁOWYCH LEKKOATLE- | w kategorii pań etartowaly tylko dwie za- 
cznia ty Ryhkę ($). W wadze półśredniel | TÓW POZNANIA wyśsiaoł wxpólny (ist do |wogątczki. elostry Sidorówny. Trasa wynosiła 
Hokej w Beriinie | Biłyj (L) wygrał w pierwsze] runde ee eaaa proiSa o catal Ra Cei- | 1000 m. Bieg wygrała Sldorówna Il przed l-3 
IN, 25.10, — Tel. wł, — W so-| Przez k. 0. z Wojtowiczem (Ś). W wa- | stužonego trenera mogą ocenić najlepiej jego PAR kat: onii Iwatord trasie 1500 m. diez | 
rę, BR się w Berlinie sezon! dze, Średniej Schmidt (S) pokonał na wybitni: aczniowie. wal GP (Pogoń). (4.26, 2) Garwohński | 
hokeja lodowego Gościli Anglicy punkty Szallera (L). W wadze półcięż SOKÓŁ ZDOBYWA MISTRZOSTWO (Pogoń) 4,31, 3) Klakoczee (Pogoń). 
O ME. 1 h | kiej Baranowski (L) pokonał w pierw- LEKKOATLETYCZNE POMORZA KRAKÓW, 25.10. — Tel. wł. — W Krakowie 
Brigmon Tigers, walczący w puharze szej rundzie przez techniczny k. © GRUDZIĄDZ, 25.10. Na stadionie miejskim | rozegrany został jesienny bieg naprzełaj o pu- 
Brie EAA F ia ca Czarnika ($). W wadze ciężkiej Szyar |W Orudziędzu odbyt się finałowy mecz tek- |ehar płk. Wółclekiego, kierowniza okręgowe- | 
ŁYŻWIARZE JUŻ TRENUJĄ ` 


koatletyczny pań œ drużynowe mistrzostwo po urzędu WF | PW. Bieg rozegrany został 
Pomorza. Zwycięstwo odniosły sokolice (Gru j na dystansie 4 tys. metrów | zakończył się; 
dziądz) w stosunku 253.6:108.2 pkt. Po- | zwycięstwem utalentowanego zawodnłka wic- | 
szczególne wyniki przedstawiały się nastę- | lickiego, Kuzaja w czasie 14,06. 2) Nowacki, 
pującor 60 i 200 mtr. Staruszkiewiczówna | (Sokół, Nowy Targ) 14:11,8, 3) ścieżor, 4) 
(S) 8 sek. i 23.9 sek., skok w zwyż ! skok j Sokan, (obaj Cracovia), 
w dal — Wiśniewska-Felska (S) 136 cm. i E E 
4.46 mtr, 80 mtr. przez płotki Stawsza | Doskonały skoczek K.P.W. (Kato-| 
SRA Pomorzanin Gda b gs Lo jwice) — Chmiel II. który ostatnio tri- 
ysi oszczcp — Gackowska A z 3 F , zt ' D 
1 24.55, sztateta 4x 10 mtr. i 4 x200 mir. l ał w Warszawie. jest również 
dobrym futbalista. Chmiel.. skacze w: 
Lwów. 25.10. — Te. wł. — W niedzielę hramce. (hr), 


ON, m 


| kowski (L) wygrał w. o. 
Łyżwiarze warszawscy czynią praygotowa- W mistrzostwach prowadzi Lechia. 
nia do rozpoczęcia treningu na lodzie. 


Wstępną pracą w tym kierunku jest kurs su- LECH | SA, Pogonią 2 
chej zaprawy łyżwiarskiej, zorganizowany | | DUNKTY, erig. 

prowadzony przez Warszawskie Towarzystwo Mecz bokserski Gedania — ZS Qru- 
Łyżwiarskie w lokalu wiasnym przy wl. Szo- dziądz V}! :5 o mistrz. kl. A, rozegrany 
Eb 20 w Gdańska pomiędzy (iedanją a Zwiaz- 

ycze doyw jew k y wtorek i! 3 Ą R Ę 

Km KEG a osi prowa- | klem Strzeleckim z Grudziądza zakoń- 
dzony przez wybitnych fachowców amato- |CZył sie zwycicsiwem Gedanii w stosun- 
fów dostępny jest dla wazystkich ku 11:15. , 


Sokół w czacie 54.6 sek. | 2:04.6 sek. 


jw 


niałej formie: walczył w wadze pół- 
średniej. 

Jako całość drużyna mistrza Polski 
górowała nad przeciwnikiem nieznacz- 
nie techniką. co zresztą oddaje wynik 
9:7. który iest właśtiwym wykładni- 
kiem sił. Drużyna Cegielskiego to praw 


a -- fo Polas 


Gajka M (FB), w. plórokowa: Kniga 
M (FB) remisuje z RUaźniewskim (W), 
Kniga miał meznaczną przewagę. 

W. lekka: Polus (W) początkowo 
zlekceważył Wichlińskiego i zainkaso- | 
wał bardzo poważny cios, który nim | 
wstrząsnął,  Rużyna Polusa jednak 
wkrótce bierze górę I wygrywa | 
wę rundy bez trudu. W w. półśredniej | 
Zieliński (W) wygral przez techniczny 
k. o. w 3 rundzie z Rutkowskim (FB). 


ML"LPGoLvLLrLoovkaw Z A c m 


w ł rundzie Leszczyńskiego (W). W 
półciężkiej Strzelec (FB) niezbyt zasłu 
żenie wygrywa z Zaremtą. W ciężka 
była parodią boksu; po walce „wolno- 
amerykańskiej Stnkiewicz (W) wy- 
punktował Ścibora (FB). Ogólny wy- 
nik 9:7 dla Warszawianki. 

W drugim meczu bokserskim o mistrzostwo 
ki. B, Skra przegrała z Orkanem 10:6. Wy- 
niki: w. masza Strychalski HI (S) w. o., w. | 
kogucia Newiadomski (O) bije przez techn. 
k. o. Strychalskiego I (S), w. plórkowa Maj- | 
chrzak (0) bije Wódkiewicza (S), w. lekak 
Kożniewicz (0) w. Os, w. półórednia Żak | 
(0) bije Głowackiego I (S), wł średnia Zych 
(0) bije Białogórskiego (S), w. póklęłka 
Kołacz (S) bdijo Abramczyka (O), w. ciężka 
Osiecki (S) bije Paszkowskiego (0). z 

Billy Singer jest obecnie trenerem | 
Gedanii, 


Nr. 91 


warta z trudnością 


C. P. 9:7 


dziwa rewelacja obecnego sezonu Wy 
równana i silna fizycznie dysponuje ma 
teriałerm niesłychanie bojowym i ambit 
nym. Zawodnicy jej mają jeszcze duże 
braki techniczne, zwłaszcza w pracy 
nóg, lecz całość jest naprawdę groź- 
nyni przęciwnikiem dla każdego, nawet 
dobrego zespołu. Zawiódł nieco Kli- 
mecki w wadze półciężkiej. który nie 
potrafił rozwiązać walki z Szymurą. 
Warcłarz zresztą wykazał nie spotyka 
iną u niego ruchliwość į agresywność i 
zrobił miłą niespodzinkę, wygryawając 
zasłużenie. 

W wadze muszej ruchliwy Wolnla- 
kowski HI (W) przegrał pewnie choć 
nieznacznie na punkty z Liskiem. Po 
pierwszym starciu wyrównanym. w 
drugim j trzecim górował Liske, obaj 
zawodnicy zbyt jednostronni walczyli 
nieczysto, na co sędzia ringowy por. 
Łapiński nie reagował. Nie miał on 
zresztą dobrego dnia 

W koguciej Kozlołek (W) dobry 
technicznie j dokładny w uderzeniach, 
swłaszcza w defenzywie. pokonał na 
punkty odważnego i bardz” agresywne 
go Kolecki:ego. 

W piórkowej Frankowski (W) poko” 
nał na punkty Stefańskiego, który w 
rierwszym starciu posłał na moment na 
deski warciarza. 

W wadze lekkiej „Barski“ (W) nie 
mzstrzygnął walki z Walkowłakiem. 
Walka prowadzona przez wszystkie 
trzy starcia na dystans była bardzo za 
cięta. Przebywający w wojsku Wal- 
kowiak osłabł w trzecim starciu j stra 
«ił zarobione punkty. 

W półśredniej Kajnar (W) zademon- 
strował swą wysoką klasę w walce £ 
wytrzymałym Blaszczykiem, który w 
drugim starcia poszedł dwa razy na 
deski, Celne į szybkie ciosy dochodzi 
ły zawsze przeciwnika: imponowały. 
zwłaszcza dublowane ciosy z lewej. 

Walka w wadze średniej to najsłab- 
sze spotkanie wieczoru. Raz jeszcze 
Warta odczuła brak Majchrzyckiego, 
który. mimo wszystko, jest w chwil 
obecnej najlepszą średnią w Pornantu. 


azali du-| W. Średnia Kniga II (FB) znokautował | Agresywniejszy Kaźmierczak (HCP) po 


kona? na punkty Florysiaka. Z najwięk 
szym zainteresowaniem oczekiwano 
walki pomiędzy Szymurą i Klimeck'm. 
Warciarz posłał swego silnego przeciw 
nika nawet na krótko na deski i wygrał 
dzięki lepszej taktyce. 

Chaotyczną walkę zademonstrowalł 
przedstawiciele wagi półciężkiej; do po 
dobnego poziomu naszych ciężkich je- 
steśiny, niestety. już przyzwyczajeni. 
Adamczyk (HCP) pokonał przez k. o. w 
trzecim starciu Mrówkę (W). 

Na punkty sędziował p. Łukaszewski, 
którego wszystkie rozstrzygnięcia by- 
ły trafne. 

Rewanż w najbliższą sobotę zgroma 
dzi niewątpliwie jeszoze większe thi- 
my. | 


Piłkarska klasa A 


ŁÓDŹ, 25.10. — Tel. wł. — W pitkarskich 
mistrzostwach Łodzi dzisiejsze wyniki były 
znów nieoczekiwane. Leader tabeli Union To- 
uring z trudem wygrał 1:0 z pokutującym na 
ostatnim miejscu Strzeleckim KS, 

ŁTSG stracił znów punkt remisując z WKS 
2:2, przez co Union Touring ma w tej chwiill 
już 5 punktów przewagi. 

Benjaminek Sokół pokonał rezerwę ŁKS 2:0. 
Mecz PTC — Burza w Pabianicach nie odbył 
się z powodu niecodziennego zdarzenia. Przez 


, kwadrans stan meczu był 0:0, gdy w tym sii- 


ny strzał napastnika Burzy Bauera trafił w, 
poprzeczkę tat, że pękła ona i rozpadła się! 
zupełnie, wobec czego sędzin p. Sperkag, ! 
zmuszcny był mecz przerwać. W meczu to- | 
warzyskim który odbyt się pół godziny póź- 
niej. PTC pokonał Burzę 3:1. | 

KRAKÓW, 25.10. — Tel. wł. —— Mistrzostwa | 
piłkarskie w kłasie A wobec icpszych wa- | 
rumków atmosferycznych stały na wyższym: 
poziomie niż ostatnio. W czołówce nie zaszla 
żadna zmianą i prowadzący dotychczas Fab- 
lox (Chrzanów), Podgórze | Makabi otrzymali 
się u góry taheli, 

Fubiok — Unia 4:0 (3:0). Przewaga zwy- 
cięzców, dla Htórych strzelili bramki: Heł-; 
czyński 2, Wójtowicz | Rusin po jednej. Sę- | 
dzia p, Herman, i 

Wawel — Wisła 2:0 (2:0). Poprawiający sie 
Wawel zdobył cenne punkty z silną drużyną 
Wisty. Strzelcem był Szucharski, sędzia Fip- | 
kiewicz. i 

Zwierzyniecki — Nadwiślaa lit (0:1). Obie 


tramki padły ze strzałów samobójczych. Ly 


dzia Sławikowski. 
Garbarnia — Krowodrza 3:1 (1:0). Qarbar. ; 
nal przeważała. Bramki Pazdora 2 | Baleza- | 


Sędza Henig. | 

Makabi — Grzegórzecki 3:1 (1:1). Makabi į 
wygrała zasłużenie, bramki padły ze ieza- | 
łów Scla, Elbauna | Morowicza. Dla Grze- 


Cenzor. 

MECZE PIŁKARSKIE O MISTRZOSTWO 
KL. A WARSZAWY przyniosły następujące | 
wyniki: Marymont—Czarni 3:2 (0:1); Gwia- | 
2d4 —  Drukarz 2:2 (2:0); Sarmata — Skra : 
4x0 (1:0); Znicz — Elektryczność 6:1 (3:0); | 
Rzura — Legin 1:0 (1:0); Orkan — PWATT 
3:2 (2:1); Fort Bema — KPW Orzeł 0 | 
(3:0); Polonia — Zorza 9:0 (3:0); Huragan 
— skoda 3:2 (2:1); AZS — Ordon 2:1 (1:1); 
CWS — PZL 1:1 (1:1). 

POZNAR, 25.10. — Tel. wł. — W spotka- 
niach poznańskiej Ugi okręgowej sensacją 
unia była porażka% poznańskelj Legii, która 
przegrała w Ostrowie z tamtejszą Ostrovią | 
po zaciętej walce w stosunku 0:2. Na jej | 
usprawiediiwienie należy jednak zaznaczyć, | 
że wystąępła ona z klikome rezerwowymi. 

Rywai miejscowy, tegoroczny mistrz okrę- 
fu HCP rozgromił w Lesznie tamtejs2 
lonię w stosunku 7:0 I zrównał się U 
z Legią. i 

W Poznaniu rezerwy ligowej Warty poko- | 
naty w wysokim stosunku 5:2  ostrowskie 
KPW. W drugim spotkaniu poznańskim KPW 
Pomań wygrał nieznacznie i po zaciętej wal- 
co z Koroną w stosunku 1:0 (0:0). i 

Łwów, 25.10. — Tel. wł. — Dzisiejsze foz- , 

i płkarskie o mitsrzostwo Ligi Okre- | 
gowej przyniosły następujące wyniki: 

CZARNI — POGON IB 2:2 (2:1). Odmło- 


tabeli | 


prze- 
i nieco 
urkowski | 


|dzona Pogoń odniosła w pełni zasłużony suk- | 
wpełaie 


cos hędąc dla Czarnych z. 
ciwnikiem. Mecz byt bardzo zaci 


zbyt ostry. Bramki din Czarnych: 


|2 rzutu wolnego i Małodobry, Dia Pogoni -—; POStanowiły 


Miasiak. 

UKRAINA — OGNISKO 8:1 (4:0). Urara | 
miała zupełną przewagę. Szezcgóinle dobrze 
grata w tinii napadu. Bramki dla Ukrainy zdo- 
byl Petriw I Mklosz po 3 oraz Magocki 7. 
Dla Ogrska Michalik z karnego. 

HASMONEA — LECHJA 1:0 (1:0). Bramkę 
dia Hasmonel zdobył Schlaf. Lechfa grała w 
składzie silnie osłabionym. Mecz stał na bar- 
dzo marnym poziomie. 

RKS — KORONA 3:0 (1:0). Bramki dla 
RKS-u zdobyli Żelazko 2 I Kanda, Korona nie 
wykorzystała rzutu kamego. 

W Przemyślu odbyły się dwa mece: 

CZWAJ — SOKÓŁ 5:1 (1:1). Bramki dla 


Czuwaju zdobyli Dobrowolski,  Cazrnecki. 
Rryskow, Kubin į samobójcza, dla Sokoła 
Dobra. 


RESOVIA — POLONIA 3:1 (2:1). Bramki dla 
Rusovil zdobyli Hagendori, Kalemba i Koici- 


| sa Culavię 5:0 (3:0), 


KATOWICE, 25.10. — Tel. wł. — W mi- 
strzostwach ligi śląskiej nie obyło się bez 
sensacji. Naprzód z Lipin, który ostatecznie 
znacznie obniżyt swój poziom, pokonał w 
Chropaczowie Czarnych w stosunku 3:1(1:1). 
06 Katowice rozprawiło się bez spocjalnczo 
wysiłku z Policyjnym KS 3:0 (1:0), a Wawel 
z Nowej Wsi pobił Zgodę z Bielszowic 5:0 
(2:0). Knurowska Concordia pokonała Sło- 
wian Katowice 3:2 (2:1), Prowadzenie w ta- 
deli objął Naprzód z Lipin przed Concordią 
równą ilością punktów (9), jednak lepszym 
stosunkiem bramek. 

KATOWICE, 25.10. — Tel. wł. — Ciekaw- 
sze wyniki meczów piłkarskich: CKS — Sol- 
vay 5:1 (1:1), Sarmatia—Hakoeh 4:2 (0:2), 
Unia — KSM 2:2 (1:2), Zagłębie — Zagtę- 
blanka 1:0 (0:0), Płomień — Brynica 2:1. 
Po rozpoczęciu drugiej połowy gry sędzia 
odgwizdał zawody ze względu na to, że Bry- 
nica nie przedstawiła mu składu zawodni- 
ków. (hr) 

BYDGOSZCZ, 25.10. — Tel. wł. — Pe- 
lonia — TKS 1:0 (1:0). Na stadionie im. 
Marszałka Piłsudskiego w Bydgoszczy odby- 
ły się zawody © mistrzostwo kl. A Pomorza 
między Polonią z Bydgoszczy a TKS-em z To 
runia. Ora była dosyć ciekawa | skończyła 
się wynikiem 1:0 (1:0) dla Polonii. Punkt 
dla Polonii zdobył jagniewski. Sędziował p. 
Obst bardzo słabv. Publiczności 600 osób. 
nocki, dla Polonii Lcimajcr. z 
ZAGŁEBIE MISTRZEM JESIENNY M 

SOSNOWIEC, 25.10. — Tel. wi. — Mistrz 
jesiennej rundy rozgrywek ki. A Zagłębia, 
RKS Zagłębie rozugrał w Będzinie przedo- 
statnie spotkanie z Zagłębianką, po którym 


Iwacji, który to protest, jak wiada- |ka 1. Dia Krowodrzy strzelcem był Ocdłek. | doszło do zajść na Dolsku. Rozwydrzeni fa- 
acli.. Kor! 5 |natycy klubowi Zagłęblanki nie mogli prze- 


boleć porażki w stosunku 1:0 i rzucili słę na 
graczy Zag!ębia, bijąc Ich dotkliwie. a zwłasz 
cza Goldhluma i Pękalskiego. Pobity został 


| górewkiego branfię uzyskat Dyras. Sędzia również sędzia plikarski, p. Małecki, który 


obrzucony kamieniami I pokrwawiony, z tra- 
dem zdołał dobice do tramwaju. 

Nadmienić należy, że boisko Zagłębianki 
byto już raz zamknięte za podobne awantury 
| przypuszczać należy, że I tym razem wh- 
dze wyciągnę z tych zajść konsekwencje. 

TORUŃ, 25.10. W mistrzostwach piłkar- 
skich Pomorza Ory? toruński pokonał Inowro- 


RÓWEZR NAN WZYWA O Z ROWCO"ZZK 
| oc "REKE l E 
- Popieranie sportu 
„KRAKÓW, 25.10, == Wyznaczony na 
niedzielę mecz bokserski o mistrzostwo 
drużynowe Krakowa pomiedzy Makabi 
I Sokołem nie doszedł do skutku, gdyż 


a Po. |Okregowy Urząd w.f. odmówił udziele- 


nia sali na rozgrywki bokserskie. Mecz 


jolbedzie sie doniero w Vstopadzie. 


GEYER GODZ SIĘ Z IKP. 
ŁÓDŹ. 25.10. — Tel. wł. — Sensa- 


gja bokserskiej Łodzi, o doniosłym zna 


czeniu dla stcsunków į rozwoju pię- 
Ściarsiwa, jest fakt, pogodzenia się po 
waśnionych od przeszło trzech lat klu- 
bów: IKP i Geyera. 

Rękę do zgody, pierwszy wyciągnął 
Geyer na uroczystości otwarcia nowe- 
go lokalu IKP. Oba kluby fabryczne 
rozegrać 2 listopada 
„mecz pojednania", który będzie swe- 
go rodzaju sensacją. Geyer mobilizu- 
je silną drużynę. która przypuszczal- 
nie w pierwszych sześciu wagach wy- 
lądać będzie następująco:  Usielski, 
Augustynowicz, Wojciechowsk, Mu 
kołaiczyk, Mirowski, Ostrowski. IKP 
przeciwstawi pełną drużynę za wy- 
jątkiem jedynie Wożźniakiewicza. 

800 złotych zażądał PZB za zwolnie- 
nie terminu 6 grudnia (dzień PZB), w 
którym to Warszawa ma zamiar roze- 
grać w stolicy mecz ze Stuttyartem. 

Karpiński (Warszawianka) uległ kon 
iza) prawej reki i nosi ja na temblaa 

u. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 26 października 1936 t. 


Pan profesor znowu się zagalopował... 


Ostatnia próba wyjaśnienia prof. Piaseekiemu rzeczy, które już przestał rozumieć 


POZNAŃ, PAT. Profesor Uniwersy- wszystkie fundusze płynące na wyższe studia. 
mu Pornazklego p. Placccki wygłosił przeznaczyć na nauczanie powszechra? 


odczyt na temat „Sport oi mplijski a wy- 
Dajcie spokój tym skromne | zużykowanie ich na „rozwój ży- 


chowanie". Prelegent, opierając się na 2 u 
milionom“! i oz E A 
wynikach ostabnceh Igrzysk w Berlinie, 39 „_! ele sportowego w kraju ałoby efekt mniej 
| O pozycji olbrzymich kosztów GA toi it z 24 3 


W każdym razie zapewniamy go, Że koszta 
te w rzeczywistości, zwłaszcza blorąc pod 
uwagę Hczebność ekspedycji, były więcej niż 


doszedł do wniosku, że Polska winna się A 
polskiej do Berlina chwilewo mówić nie chce pensji protee eE AnA PI T N 


wycofać z przyszłych olimpiad, gdyż ol- 
brrymie koszta tej imprezy możnaby le- my, bo Jeszcze... nie mamy istotnych cyfr. płacenie kiiku nauczycieli dia szkół powszech 
Pan Piasecki jednak widać wszystko „wie: AE 


wytyk inego ty- 
piej dow spy lepiej“ nawet od P. K. Ol., kttóry zestawie- 


Í nie kosztów zbierze | opublikuje doplero w! Je$f chodzi o przckonanic pana profesora, 
opracowywanej obecnie broszurze „Polacy na że „znaczenie wychowawcze posiada jedynie 
| Igrzyskach w Berlinie". Kwestia owej „ol-, t- Z. Sport ber trybun, uprawiany bez udzia- 
brzymiości'' jest również — nzecz jasna — | !! publiczności“, to znów — starając się na- 
że p.| dążyć za tego rodzaju demagogicznym sposo 


cia sportowego w kraju. 

Zdaniem prełegenta, znaczenie wycho 
wawcze posiada jedyme t. zw. sport bez 
trybm, uprawiany bez mdziału pubilcz- 


ności. 
bardzo elastyczna. Przypuszczamy, 


Gdyby zamiast nazwiska p. Piascckiego U Piasecti nie zawahałby ślę — byle postawić bem myślenia — ze swej strony proponujemy | 


gurowało jekickotwiek inne, wiadomości stel atewo mie użyć określenia „olbrzymie kosz | szanownemu prelegentowi wygłaszanie jego 
—zcz prosta — nke dalibyśmy wiary. W | ta“ nawet przy wydatku 1000 złotych na celc odczytów na temat wychowania fizycznego...» 
tym jednak wypadku nie mamy powodu aby olimpijskie. bez audytorium, 

sprzwdzać czy mfiormacja PAT, nic jest jakąs! 
fatalną pomyłką lub wielką ztośliwością. 


e 
Wróg sportu Nr. 1 

Znamy osobę pana profesora | jego dwa 
oblieza: z r. 1932, kiedy to na l-ym Kon- 
gresie Sportowym w Warszawie w referacie 
„Państwowa i epołeczna opieka nad spor- 
tem“ kruszyt kopie o jalanajszersze wprowa- 
dzenie sportu nietyko do szkoły | wojcka, 
łecz również do wychowamia dzieci w wicku 
przedszkolnym; i z r. 1935-go, kiedy zaatako- 
wał sport zawodniczy—pisaliómy już obszer- 
nie w Nr. 10 Przeglądu Sportowego z d. 2 
lutego 1933 w artykuie pod tytułem „Wróg 
sportu Nr. 1“, 

„kKomsekwencja'* wywodów pana profesora 
m okresie tych dwunastu lat była tak... roz- 
brajająca. że poprostu można się byto tyfko 
rumienić re wstydu, iż tego rodzaju ludzie 


- 


g Pierwsze _ mi-|czas gdy inne organizacje niesokole 
strzostwa Polski | reprezentować bedą prawdopodobnie 
w gimnastyce to- | pozióm średni. Trudno jest w chwili 


zegrare zostaną w j obecnej stwierdzić, czy będzie duża 
Katowicach, 28 t| 
29 listopada r. b 
Dotychczas dii- 
wały się tylko o-! 
gólno polskie ml- 
ý strzostwa „Soko- 
ła”, do których do 
puszczeni byli na- 


Ja mam gło sS... 
|= qee > a w a 


pragną nadawać kierunek tak  poważne- É - ż . 3 

: turalnie tylko le jest dziś z naszym sportem. 
> kon rór=- > > panWw oneko członkowie tej or-| Ano, zaczęto dyskutować, badać, 
l epotecznego jak wychowanie fizyczne na- 


ganizacji. 
Obecnie, gimna- 
"W ostatnim wystąpieniu p. Piaseckiego wi-|Siycy zrzeszeni nie tvłko w gniazdach 
Miny E to dora we rdłcci E „Sokola“, ale i w innych klubach, bę- 
? iuą mieli prawo startowania w mistrzo- 
mniej konsekwentny w swych... niekoneekwen stwach | po zdobyciu not celującycii 
ejach. bedą pasowani na mistrzów Polski. 
Co innego że nie bardzo — zdaniem na-| Pierwsze gimnastyczne. 
szym — przystoł panu profesorowi, aby mistrzostwa 
EE Y R AERAR VERNET Targi Organizacja mistrzostw Polski w 
mentami demagog icadog oni eeo wieta, aale... | oińnzstyce Gowiierzona została nfżez 
dobrze jest zawsze wiedzieć po jaką to broni ZZ — Zwjązkowi Towarzystw Gimna- 
przeciwnik potrafi w walce o awe demagogicz | stycznych Sokół w Polsce. Chcąc do- 
ne dogmaty sięgnąć. wiedzieć się czegoś bliższego o pla- 
Nie potrzebujemy chyba wskazywać palcem | lacli przeprowadzenia tej imprezy 
gdzie kryje się ów gaz trujący w argumen-| Zwróciliśmiy sie do „ prezesa związku 
tach pana profesora. Każdemu chyba rzucal TOW. Gimn. „Sokola“ w Polsce p. płk. 
aac E ZE” PWD poaae ieron LAC Gimnasty- 
Ta ARD ostatalcn Eyck w ene yha Sokólaw Pólscevotrzymał: od 
doszedł do wniosku, że Polska winna się wy | ZZ mandat organ'zowania gimnastycz- 
eofać z przyszłych olimpiad“... nych mistrzostw Polski — mówi 


Naiwność, płk. Arciszewski. n 


4 Jest to zupełnie zrozumiale, gdy się 
czy demagogia? zważy. że organizacia nasza, która ma | 


Zbyt cenimy stanowisko profesora uniwer- | na terenie całej Polski 836 gniazd, jest | 
sytetu, aby posądzać pena profesora o...| Tajpotężniejszą organizacją gmnasty- 
brak intetgencji I logiki. czną w kraju. Z powierzonego nam 
Wobec tego nie pozostaje nie innego jak | Mandatu jesteśmy oczywiście zadowo- 
demagogia. Bo jaktet konsekwentnie pc gdyż świadczy to o docenianiu, 
znaczenia i potegi Sokoła. a spodzie- 
dzięki swym zgubnym dla wychowania itrycz| komy się też większego Spopularyzo- | 
nego, e niestety potężnym wpływom — te-| wania gimnastyki w Polsce. raz bardziej wygórowane. No, bo 
pić sport, rzucać mu kłody pod nogi, kom-| Choć zawody. które odbęda się w |proszę państwa, jeśli ne wolno ki- 
promitować go publicznie, separować od nie- | listopadzie w Katowicach. bedą pier- bicowi wrzasnąć pod adresem sę- 
go władze, epołeczność | młodzież szkotną, a| wszymi „Mistrzostwami Polski“, to | dziego: tuman, jeśli mu nie wolno 
potem tiumfująco grzmieć z katedry profe- | Jednak podkreślić należy. że Sokół od ‘nazwać bramkarza drużyny przeciw 
eorukiej: jesteście do niczego — jest dopraw- SZETEKU lat już w ramach własnej or- | nej zbójem. jeśli mu aje wolao choć 
dy rzeczę niegodną... wychowawcy połetiej | ZaDiZACJI aa ogólnopolskie mi- by ogryzkiem od jabłka rzucić na 
młodzieży. sozostwa. S0SPIa, h bo'sko, lub zwalić sąsiada laską po 
Sokół reprezentuje najwyższy po- głowie, to wiaściwie za co płaci 
Cickawi jesteśmy czy pan profesor uznat by ziom gimnastyki., tak. że ze spokojem Kibic r D pi Bac sk? 
argtment o zbyteczności wyższego nauczania, | Oczekuje walki na arenie Katowic z | W talk EŃ u” WEJ Te 8 ki- 

gdyby znaieżli się ludzie tak glupi, którzy by! gi tvkami innvch narodowości, po- $ni, > ; A prawa 
gimnastykami bica do rozmiarów ważnego zagad- 

mp. wszystkich etuchaczów uniwersytetu po- 


ziom który zagranica nazywalą Gim- | lenia. DENE 
F z ah . 0. b. 7 
mańskiego nie dopuściii do aull wykłado- | nastique artificielle. Kunstturnen pod- | + po g a nawet do 
wych I po pewnym czasic z trynm(em zgłosili 


wniosek, aby ramina wniweraytet, gdyż nikt 
alọ naukę wyższą w Poznaniu nie interesuje, 
a „olbrzymie koszta tej imprezy można by 
lepiej wyzyskać dla ogólnego rozwoju' życia | 
eświatowego w kraju, 

Owo sprowadzanie rozumowania pana pro- 
feaora do absurdu nic jest doprawdy wdzięcz 
nym zadaniem. Demagogia pana Piaseckie-; 
go jest szyta tak grubymi nićmi, że przykłady | 


szukać i wreszcie zaaleziono: wszy- 
|stkiemu winien jest kibic! 

Taka już jest natura ludzka, Gdy 
stanie się nieszczęście, ludzie za- 
wsze wyszukują sobie jakąś ofiarę 
ima ną zwalają całą winę, byleby 
tylko od siebie samych odsunąć jak 
najdalej cień jakichkolwiek” podej- 
rzeń 

Zatem kibic jest winien temu, że 
Kucharski nie pobił rekordu świato- 
wego, że Noji zjadł befsztyk. żeśmy 
dostali wc:eranie w Jugosławii i wo 
gole, 

Bo kibic jest mekulturalny, kibic 
krzyczy. kibic wyje, kibic wdziera 
się na boisko, kibic bije sędziego i w 
| rezultacie kibic... jest potem wszyst- 
[kiemu winien. 

W powodzi zarzutów i oskarżeń 
pod adresem kibica zatraca się szyb 
P.|ko umiar i poczucie majprymityw- 
niejszej sprawiedliwości, 

Gdy piłkarz kopnie przeciwnika, 
nazywa się to — rzutem wolnym. 
Gdy to samo uczyni kibic w stosun- 
|ku do swego sąsiada — zaraz: bój- 
ka oa widowni, gorszące zajście, lub 
karczemna awantura! 

Wymagania rozmaitych katonów 
sportowych stają się naprawde co- 


rodu. 


| tego musi się tę kwestię niezwłocze 
ue i z całą bezstronnością naświe- 
tlić i wy/aśnić, 

Któż jest bowiem ten nieszczęsny 
kibic? 

W cywilu, jest to zwyczajny sza- 
ry człowiek. Przez cały boży ty- 
dzień wyciera gdześ kąty w jakimś 
(biurze czy warsztacie. Haruie jak 
| wół i miiczy. Niechby tak spró5so- 


R ZZEZZEZZOZZZZZYZE a a 
AZ Z ZOO OO 
ŁYŻWIARZE W OBLICZU SEZONU 


Polski Związek Łyżwiarski organizuje mie 
sięczną suchą zaprawę i zaprawę gimnastycz 
ną dia pań i panów w sali Urzędu Teleko- 
mnunikacyjnego przy ul. Nowogrodzkiej 45 
(róg Boczek 

Kurs rozpocznie się we wtorek i odbywać 
się będzie stale we wtorki, czwartki | s0- 
boty od 21 — 22-ej. Opłata wynosi 3 zł. Za- 
plisy w powyższych dniach w Urzędzie Tele- 
komunikacyjnym od godz. 20-ej. 

Ostatnio ukonstytuował się Zarząd PZLT 


I wat, wobec wszechwładoczo szefa, 
lóro. Co b . powie- | jak następuje: prezes nacz. Nehring, wice- ' , ó 

OWO pore TAPE ay- prezesi + Stojewski, Grodzki 1 kpt. być sobą, nicchby spróbował po- 

ara! każdy zdrowo myślący obywatel, EdV- | Theuer, sekr. gen. Jurkowski, zast. Mingaj- | wiedzieć głośno swoje zdanie, inb 


by kios wystąpił z wnioskiem, aby do chwili, | łow, skarbnik Baranowski, zast. Wicczyński, 


gdy w kraju będzie choć jeden analfabeta, | im zarządu: Stenzel, 


Pełczyński, | wOgÓle zabrać głos w jakie kolwiek 


sprawie.. Przyjdzie potem do domu 


Paul Gallico 
Tłumaczył A, Len, 8 


A POWIEDZ M SCAN 


FR 0 swym meczu z Louisem) 


Jeśli jednak się zważy że centra nerwowe podczas 
walki są często aadwyrężone — a należy przyptsz- 
czać, że system nerwowy Louisa musial być porząd- 
nie nadszarpnięty prawą Schmcelimea, która stale lą- 
dowała na jego policzku — to możda być pewnym. 
iż niektóre ciosy Louisa były zupełnie nieopanoweae; 
chsciaż.., to uderzenie w ostatn.ei rundzie wyglądało 
raczej na cios wymierzony celowo, a nie na swing, 
który poszedł własną drogą. 


TO BYŁO SAMOBÓJSTWO! 


Pomijając jednak tę sprawę, warto zastanowić 
się nad reakcją, jaką c'9s ten wywołał ze strony 
Schmelinga, gdyż dzięki niej tylko Louis został sno0- 
kautowany i nie przetrwał piętnastu rund: a Schae- 
ling chciał najwidoczniej do tego doprowadzić, ota- 
wiając się, że utraci zwycięstwc przez ryzykowte | stratesiem — co możua zresztą wywnioskować 
t nieostrożne posunięcia w cstatnich rundach. z faktu, iż dał się złapać w pułapke. walczac tak, jak 

Cios teu mieć może również wpływ na całą karie- I chciał tego Schmeling. 


rę Louisa. Gdyby Louis przegrał na punkty, mógł- 
| by prędko przejść nad tym do porządku dziennego 
tym bardziej, że przetrzymanie piętnastu rund było- 
by tylko dowodem jego odwagi i wytrzymałości, 
Ale Louis może już nigdy nie otrząsnąć się 
z wrażenia miażdżącego nokautu, który pozbawił go 
zupełnie przytommości. 


MISTRZ BEZ MASKI 
Ciekawe, co Louis zrobi teraz, ażcby usunąć tę 


z 


zyskał z takim powodzeniem. Ciekawe również, czy 
wogóle będzie mógł ją usunąć, gdyż jego styl i spo- 
sób walki są już dobrze znane. Nimb niezwyciężono- 
ści, który otaczał go do niedawna, rozwiał się aa sku- 
tek porażki i teraz chłopcy będą się starali lądować 
swe prawe na jego odsłoniętym policzku, gdyż sła- 
ba strona Louisa jest publiczną tajemnicą, 
Nie znaczy to jednak, że ciosy te będą trafiać. a!- 
bo że przeciwnicy Louisa będą odnosić zwycięstwa. 
Każdy pięściarz natrafia czasem aa przeciwnika, 


go. Louis doskonale cdpowiadał Schmeliagowi, o czyim 
ten zresztą wiedział po obejrzeniu Louisa w walce 
z Paolino, Prawa prosta Schmelinga jest szybka, jak 
błyskawica i Louis nie miał na nią żadnej obrony, 
oprócz ucieczki prÆd ciosem. 

Mógłby wprawdzie zmusić Schmelinga do atako- 
wania, lecz, jak już udowodaił, nie jest ca dobrym 


Za miesiąc powitamy nowego mistrza 


Pierwsze zawody o igiuł najicpsześo polsktećo ślmnastyka 


Kibic 


ielkiej krzywdy spo!ecznej į dla- 
| Cóż go obchodzi, że zaów o jakiejś 


słabą strcnę, którą Schmeling odkrył pierwszy i wy- | 


którego styl jest jakby specjalnie stworzony dla nie- |: 


Niestety nie byt by to nawet rewanż cat-, Rouppert jest członkiem Międz. Kom. Ol'mplj- 
kowity. Bo sport „z trybunami" ma jednak. skiego | widujemy go często na trybunach 
„również i swoje dobre strony, których w wy | sportowych), a Pogo i dziennikarze lwow- 
| kladach pana profesora naprawdę trudno jest eey „niestety“ — Panie profesorze — wyra- 
! się dopatrzyć. | źnie popierają sport zawodniczy, mamy wra- 
> - a | żenie, że byłoby bardzo pieknym gestem z pa 
Rozstajemy się bez żalu | na sieony, aby zerwać | te więzy będące do- 
Powracając do osoby tego wspaniale odo- | robk'em Pana z lat „biędów jego Reg 


A 12 lat temu... 


Te elementy twórcze słyszeliśmy od Pama 
w r. 1923 kiedy pan mówił: 

— Państwo ma dwa atuty w ręku, za pe- 
mocą których może zaopiekować się sportem. 
stwarzając dla niego podwaliny: z jednaj 
strony ma w swoich rękach szkoły, z de 
giej — armie. Te dwa czynniki będące u nas 
sobnłonego naukowca na tematy wychowania | sportowej“. prawie wyłącznie w rękach Państwa, sprawia 
f'zycznego, pragnęlłbyśmy poruszyć jeszcze | To, że właśnie te lata stworzyły fundamen-! ją, Iż gdyby istotnie do armii dotożyć jeszcza 
jedną sprawę. Oto p. Piasecki jest członkiem | ty dia Pana wielkich, a niestety 1ak zgubnych ; teren szerzy i irudmiejszy — szkoły, to sport 
Rady Naukowej W. F., członkiem honorowym | wpływów na jedno z kapitalnych zagadnień | mógt by być spokojny nietylko o Dliższę, ale 
Pogoni twowskiej 4 członkiem honorowym | potskiego życia narodowego i państwowego. | o dalszą przyszłość. 

Oddziału twowskiego Związku Dzienn'karzy | też nie jest faxtem bez znaczenia. — Jeżeli chcemy aprawdę doprowadzić de 
Sportowych R. P. Bo mamy wrażenie, że o wartości człowie- | tego, żeby cały naród uprawiał sporty, ażeby 

Ponieważ Rada Naukowa W. F., powiedzmy | ka w jego pracy dia dobra państwa | społe- | te sporty były dia całego narodu środkiem te 
najskromniej, jednak toleruje sport zawodal-| czeństwa decydują elementy twórcze, a Nie, żyzny sił duchowych, moralnych oraz fryce- 
czy i olimpijski (jej przewodniczący gen. | negacja | oportuntzm. nych, to musimy zacząć od małych dzieci. 

Niestety, w r. 1935 w oświadczeniu Pana 
wygłoszonym podczas walnego Zjazdu Tow. 
| Nauczycieli Szkól Średnich I Wyższych w 

Warszawie, szcrzył się tylko defetyrmi 


— W szkolnictwie powszechnym wychowae 
nie fizyczne znajduje się tylko ne papierze, 
w ezkolnictwie średnim jest mało skutecrne, 
a w wyższym — mimo dużych wkładów łoże 
nych przez rząd — zaczyna się dopiero Tow 
wijać. 

Dziś idzie pan ze swoją negacją w ureregł 
sportu apołecznego, któremu pan | ludzie pa- 
nu podobni związali przedtem ręce i mogi. 

Zestawienie tych dwu znamiennych przeme 
wień z r. 1935 i 1936 wekazuje wyrażnie war 
tość Pana dorobku na odcinku W. F, w Pob 
sce: nie zbudowano sportu w szkolnictwie, 
zniszczono sport społeczny. 

Przypuszczamy że w r. 1937 ruszy pan w 
równie błyskotliwym atakiem na ermię, któ- 
ra doceniając tragedię chariactwa' fizycznego 
naszego młodego pokolenia — aby" temu za 
pobiec — wzięła się z zapałem do oręanizową 
nia wojezowych klubów aportowych. 


Nie rozumiemy się... 
No, ale cóż robić, panie profesorze. W la- 
' boratorium naukowym uczony traktuje czło- 


mistrzostwach Polski nie iest oczywi- 
ście tylko po to. aby zdobywać tytu- 
ły, ale ma jak w imnvch sportach do- 
pomóc do podciągniecia własnego po- 
ziomu w walce z doskonałymi przeci- 
wnikami. Organizujemy mistrzostwa 
te w Katowicach. a nie w Warszawie 
dlatego, że w ośrodkach Śląska, Kra- 
kowa | Ceszvna koncentruje się naj- 
| większa ilość gimnastvków. 
Przypuszczam. że poza naszymi za- 


í A +wodnikami naiwiększą grupą, która. 
i tu znów musi gębe ra klucz zam- startować bedzie w mistrzostwach Pol | 


knąć wobec elokwencji żony „lub | ski, beda Niemev. 
co gorsza, teściowej, wy nyślającej Ogniowa próba 
mu od gamoni, idiotów i salaadułów Wobec t ż zli + 
Na ulicy krzyczeć ne może. bo wez]. _ 9780 tego. że możliwe sa zgiosze- 
b ak U nia obok najlepszych g mnastyków tak 
mą go za pijaka 1 wsadzą do kozy.| ; h A! 
b. ` i < {że bardzo słabych. musimy przewi- 
| Na wiecach i zgromadzemach też nie | gzjeć A 6 R eae 
f rodzaiu eliminacji przez 
bo to Berezą pachnie... nazhaczeni z: 5 
T AA CA ; : nie ćwiczeń „obowiązko- 
Pytam: gdzie i kiedy ten człowiek | wych”. Każdy zesstartujących zawod 
może się wygadać, wykrzyczeć 1 wy | ników zmuszony bedzie zrobić na każ. | nij 17ko Pewną ilość różnego rodzaju pie 
złościć : dym przyrzadzie jedno Ćwiczenie o- |“ KÓW chemicznych. Tymczasem w ły- 
Ano, chyba tylko na ! widowni limpijskie obowiazkowe. A ponieważ | cla człowiek ten ma jeszcze duszę, ma swe 
sportowej, Kupuje biedak bilet i idzie | ćwiczenia te sa bardzo trudne, więc Porywy. ambicję, romantyzm, dążności współ 
się wywrzeszczeć za swoje ciężko, zawodnik słabszy luż przy nich może | zewodnicze. 
a uczciwie zarobione pieniądze. Wi| być wyeliminowany. | Dlatego pewnie ludziom oderwanym, fe 
dowaia sportowa. to jedyne dziś Zawody odbędą sie w konkurencji | złom epruwetek I mikroskopów tak ciężte 
i miejsce, gdzie w ca!ej pełm realizu- | meskiej i kobiece: konkurencia męska | jest się porozumieć z żywymi ladźmi. 
ią się hasła równości wszystkich o- | obejmuje 12-bój, złożony z ćwiczeń o- Int. Jerzy -Grzoowski 
bywateli i wo!ności słowa. Tutaj mo | bowiązkowych i dowolnych, a miano- O RZ PW 
że sobie każdy szaraczek wrzasnąć | wicie: ćwiczenia wolne. skoki przez 
pfuj i precz, może sędziemu mawy- KOROL ćwiczenia na drażku, Po” | 
myśiać od bałwanów ı kaloszy, a aka 1 kółkach i koniu wszerz į złę-! 
raczom druż rzeciwnej od ban k 
p graczom drużyny przeciwnej od b Konkurencja nań obeimnje 8-ból, | 


dytów i draniów, zlożony z ćwiczeń obowiazkowych i 

dowolnych. na równoważni. na porę- 

czach. nadto ćwiczenia wolne i skoki 

przez konia. 

Pielęgnujemy zdrowie, 
podziwiamy mistrzów 


Przy okazji chcę iednak dodać, że w | 
„Mistrzostwach“ wszelkiego rodzaju 
Sokół nie widzi Jedynego celu swole- 
go działania. ale pracuie przede wszy- 
stkim nad spopularyzowaniem idei gim 
nastvcznej w masach młodzieży. W 
dobrej zaprawie gz mnastycznei mło- 
dzieży widzimy najlepszy fundament | możemy z 
w: rozwoju wszystkich innych spor- 
tów, 

Słusznie powiedział po Olimpiadzie 
p. płk. Glabisz. że niepowodzen'e spor- 
tu polskiego na Igrzyskach w Berlinie 
tłumaczy sobie głównie tym, że w Pol 
sce hołduje sie zanadto rekordom a za 
mało pracuje sie wszerz. Otóż wedlug 
mnie jeszcze tylko masowe uprawia- 
nie gimnastyki gwarantuje, że w 
przyszłości sukcesy nasze będą więk- 
sze. 

Sokół krocząc po tej drodze urządza 
w roku przyszłym dnia 28 i 29 czer- 
wca wielki ogólnopolski Zlot Sokoła, 
na którym zademonstruje gimnastykę 
masowa z udziałem 20.000 sokołów. 
Będzie to wielka manifestacia potęgi, 
gininastycznej. Termin naszego zlotu | 
w Katowicach zbeza sie z wielkim | 
świętem całej Polski, albowiem w tym | 
dniu kończy sie konwencja zenewska 
i kontrola Komisji Międzynarodowei p. 
Calondera. 


ilość zgłoszeń poza) Sokołem. Gimna- 
stycy Żydzi, czy Niemcv wiedzą do- 
skonale o tym. że zimnastvcy Sokoła 
nie dadzą sie zdeklasować. Start w 


Może wprawdzie przy tej sposob 
mości oberwać po karku od kibicow 
drugiej strony, ale też nie stoi nic na 
przeszkodzie, aby się natychmiast w 
tea sam sposób zrewanżować, zw*! 
szcza, gdy „władza“ znajduje $ię w 
przyzwoitym oddalenin i sama ies 
całkowicie pochłonięta obserwowa- 
niem przebiegu gry. 

Mija niedziela. Kibic wraca zado- 
wo!ony do domu. Drużyna jzgo wy- 
„grała. Dwa punkty są. On sam jest 
| spocony, zmięty, stłamszony. Wy- 
ikrzyczał sie jedak do syta. Powie- 
dział każdemu, co o nim myśli, a 
powiedział to g'oŚno i dobitnie. WW 
ipompował się, ale też i ulżył sobie 
|w stu procentach. 

Teraz wraca zadowolony. Cóż ge 
teraz obchodzi to, że jutro bedzie 
znów tą milczącą szarą trusią biu- 
jrową. że mu żona znów przez cały 
tydzień po g'owie ieźdzć będzie 


Odpowiedzi Redakcji 


H. K. S. w Jarocinie, — Wiadomo- 
| ści o zawodach z przed 3 tygodn: nie 


amłeszczać. Trzeba ie wysy* 
|łać natychmiast. Jakiej wagi jest ów 
obiecujący pieściarz? 

K. S. Zw. Strzelecki, Tychy. — Ore- 
py zawodników bez nazwisk nie zamie 
szczamy. 

P. Fol. Kaz.. Porabka, — Zdjęcie nie 
przedstawia nic nadzwyczajnego. O- 
trzymujemy dziesiątsi. Nie zwracamy 
pocztą. 

„P. O. Krause. Wieliczka, — Jeszcze 
nie. Zawiadomi Polskie Radio. 
„Sympatyk* z Murcek. — Sto- 
larz. Geometra. 10.3 sek. uzyskało kil- 
ku biegaczy. Zaczynamy w czwartek. 

P. H. Marcink. Lipuiszki. —. Dlacze- 
go dopiero teraz pisze Pan o tym?.. 
Dziękujemy. sprawdzimy. 

P, A. Krejza, Chrzanów. — Gen. So- 
snkowski. Warszawa. Al. Jerozolim- 
skie 2. Okaże sie w zimie. Zarzucił pił- 


pożyczce ludzie mówią. że drożyzna 
wzrasta, że dzieci bucików na zimę 
nie mają.. Dziś on był panem! Peł- 
nowartościowym obywatelem! 

Dziś oa wyrąbał prawdę w oczy 
tym. którym aależało i wraca do do 
mu w błogim transie, jak po jakimś 
haszyszu, czy opium. 

Dla tego też, dobrzy !udzie, nie 
tykajcie kibica. Zostawcie go w spo- 
koju. Nie odbierajcie mu tej jedynej 
przyjemności, jakiej mu jeszcze wi- 
dowisko sportowe dostarcza. 

Lou - Lou, 


Robimy w miare możności. Być mo- 
że zostanie ogłoszona. Dwie ostatnie 
Sprawy nie dadza sie w paru słowach 


m. al. ' omówić, Za miły list — dzękujemy. 


ZA DUŻO POCHWAŁ 

Jest rzeczą prawdopodobną, iż zbytnia ufność 

w swoje siły į bezkrytyczna «cena tego, co czytał 

o sobie w prasie, odegrały tu ważną rolę, Gdy Schme- 

liną zaczął się cofać, co szło zresztą po jego myśli 

Louis sądził aajwidoczniej, iż jest on przerażony i że 

R, A złapać go tylko na cios. aby go znokau- 

ować. 

| Styl Braddocka może odpowiadać Schmelingow!, 
lecz może być również bardzo dużą przeszkodą i nie 
jest rzeczą wykluczoną, iż Niemiec. który wygląda: 
tak świetnie, wobec murzyna, będzie się prezentował 
mara:e wobec Irlandczyka; aie wątpię, aby Braddock 


podczas wałki Louis — Paolino, a szczególnie po 
moim pobycie w Niemczech, gdzie zapoznałem się 
z rasowymi doktrynami wodzów Rzeszy n'emieckiej, 
zacząłem nabierać przekonania, że Schmeling musi 
być pewny zwycięstwa, w przeciwnym bowiem ra- 
zie n.gdyby się nie zgodził na mecz. 

Schmeling jest osobistym przyjacielem Hitlera 
i Goebbelsa i szybki jego nokaut z rąk murzyna wy- 
stawiłby ich na pośmiewisko. A Niemcy nie lubią się 
wystawiać na pośmiewisko. 

Napisałem z Anglii do redaktora moiej gazety, iż 
Sa o © dane, Że 1 AWR że Schmeling 

długim wypoczynku i bezczynności w ringu po- |ZWYC:cży i że wogóle szykuje się jaka: niespodzian- 
pa Z TA się do szczytowej formy. | ka. Lecz ten poważny dżentelmen, chcąc zrobić mi 

Braddock ma silną, długą lewą i trafia nią celnie, | PrZYJacielską usługę, wyrzucił cały rękopis do kosza, 
Schmeling nie będzie mógł kontrować jej tak łatwo | UWażając, iż jest to jeszcze jedna z tych dziwacznych 
jak lewą Louisa. Będzie musiał wymyślić coś nowe- | PTZEPowiedni Paul Gallico. 
go. Lecz Schmeling jest dość pomysłowym młodzień- | Tuż po walce w dzienaikach umieszczono cieka- 
cem — jednym z najintel:gentnieiszych pięściarzy, ja- | We zdjęcie z Anny Ondrą przy odb'orniku radiowyin, 
kich kiedykolwiek spotkałem. przysłuchuijącą się z napięciem głosowi speakera, 

Jeśli chodzi © przepowiedzenie wyniku — to czy | Ogłaszającezo. zwycięski wynik, Goebbels. miaister 
jestem powołany, aby wygłaszać swe zdanie? Moje | Propagandy Rzeszy, stał obok niei. Zachodziłem nie- 


przewidywania sprawdzały się nieraz, lecz i ia mo- | raz w głowę, coby tea zimny, ponury dżentelmen 
ge się mylić. W wypadku Louis — Schmelag miałem | © rybich oczach powiedział i jakby się zachował. 
jednak dobre przeczucie Gdy zaczęto omawiać ,mo- | £dyby Speaker krzyknął raptem: „Oht.. Oh!.. 
żliwości tego spotkania, napisałem długi artykuł | Schmeling jest znokautowany”, 

w którym starałem się odwieść Louisa od podpisa- Prawdopcdobnie Schmeling też myślał o tym, 
nia kontraktu. gdyż uważałem, że walka ta będzie | gdy wyładował ten ostatni potężny cios na podbród- 


diań samobójstwem. ku Lcuisa, 
DLACZEGO MAX MUSIAŁ WYGRAĆ KONIE! 


Uważalłem tak, bo po rozmowie ze Schmelingiem 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


_ Poniedziałek, 26 października 1936 P. 
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„Jeszcze nie wierzymy, a już się cieszymy 


Za rok sympatie polsko- irancuskie znajdą uzewnętrznienie na boisku 


Paryż w październiku. 


Ostatni 
się i pisze coraz 


cuskich stosunków 
sporiowych. Czy 
jednak tylko się 
mówi. czy też zro 
biono  luż coś 
konkretnego. Otóż 
z przyjemnością 


eze ziarma zostały 
szucone. teraz 
wię: zależy ie pielęgnować, a napew- 
mo zbierzemy posiew. 


Z Bożą i Ambasady 


pomocą... 


Wielką pomocą w pracy organiza- 
Gvinej i to w pracy ogromnie ciężkiej, 
z czego wszysay zdają sobie sprawę, 
będzie poparcie anibasady R 
Paryżu. Zdążyliśmy się już przekonać, 
że p. ambasador Łukasiewicz, 
szy sekretarz Jan Librach i radca 
l konsul generalny Kara, szczerze są 
sprawie oddani i na pomoc leżącą 
w ich możliwościach zawsze liczyć 
możemy, 

W jakich gałęziach sportu można 
nawiązać kontakt z Francją: Tym- 
czasem widzimy tylko cztery i od tych 
chcemy zacząć: piłka nożna, lekka 
atletyka, boks i ewentualnie tennis, 
a w przyszłości może pływanie. 

W innych dziedzinach jakiekolwiek 
spotkania wydają mi się obecnie nie 
do przeforsowania, czy to zę względu 
ua zbyt niski w nich nasz poziom, czy 
też ze względu na zbyt wielkie trud- 
mości organizacyjne, prościej mówiąc 
> finansowe, W tych niewyliczonych 
talęziach sportu nie widzimy innych 


mówi'akcyj na ziełdzie 


a w związku z tym. i spadku polskich 
międzynarodowej, 
będzie nieco utrudnione. Mimo to jed- 


częściej o nawią- nak, Polacy zostaną zaproszeni w ma- 
zaniu polsko-fran- iu na 


Mistrzostwa Międzynarodowe. 
a starać się będziemy by į gracze 
francuscy, a w szczególności doskona- 
ła a' nieznana jeszcze u nas w kraju 


(młodzież tenisowa Francii. przybyła 
na Mistrzostwa Polski 
Międzypaństwowy mecz lekkoatle- 


tyczny. który ze względu na równość 


możemy zakomy | sił przedstawiał by się bardzo, intere- 
nikować, że pierw | Sująco, będzie trudny do przeprowa- 


dzenia z powodów finansowych. Tak 
w Polsce. jak i zresztą we Francji 
„królowa sportów“ nie cieszy się naj- 


i większa popularnością, to też organi- 


zatorowie muszą się liczyć z deficy- 
tem Gdy- jednak znajdą się tundusze, 
co wcale nie jest wykluczone. spot- 
kanie takie łatwo powinno dojść do 


| skutku. 
|Próbujemy złamać lody 


| 


w 
j Pozostaje pilka nożna. którą zosta- 


pierw- | wiłem na koniec, gdyż tu mamy sze- 


rokie- pole do działania i w chwili 
obecnej teren b. przychylny. 

Po tych latach bezowocnego kołata- 
nia. bodaj, że pierwsze lody zostały 
przełamane. 

Wracam właśnie od p. Rimet, z któ- 
rvm odbyłem długą | nadzwyczaj cie- 
kawą konferencje. Jules Rimet jest, 
jak wiadomo. długoletnim prezesem 
F. I. F. A.. Franc. Związku Piłki Noż- 


| nej i Narodowego Komitetu Sportów 


| 


| 


ł 


Nie widziałem go dawno, bo od cza- 
su, kiedy był łaskaw podzielić się 
z „Przeglądem* swą opinią o kon- 


| Fikcie polsko-czeskim. w którym byl; 


iednym z sędziów. Przemiły staru- 
szek, lub może ..pan w starszym wie- 
ku“, wcale się nie zmienił, 

Czcigodny prezes domyślił się jak- 


możliwości, niż indywidualne wypady, by celu mej wizyty, gdyż wcale nie | 
Francuzów do Polski, czy też odwrot-; był zaskoczony mym pytaniem na te- 


Was na przyjazd Niemców, Włochów, 
Portugalczyków, Duńczyków, Holen- 
drów, Belgów, Hiszpanów — o ile się: 
do tego czasu skończy woina. Jugosło- 
wian, Węgrów. Czechosłowaków, 
w ewentualnym spotkaniu z którymi 
id ma, musielibyvście zostawić na bo- 
u 

— Powtarzam jednak Panu, że to 
są dopiero nasze projekty, które za 
wszelką cene będziemy chcieli urze- 
czywistnić, do tej pory jednak, nie 
postanowiliśmy nic konkretnego. 


Za półtora roku — 
Marsylianka 
w Warszawie 


— Niech mi Pan wierzy. że pozbę- 
dę się boleśnie uwierającego  ciernia 
z serca, gdy w przyszłym roku zoba- 
czę po'ską .jedenastkę* w Paryżu. 
Zupełnie już będę szczęśliwy. gdy 
| w roku 1938 usłyszę „Marsyliankę* na 


| 


| 


boisku w Warszawie, do czego dążyć gq 
będę wszelkiemi siłami. 3 

Zapoznałem też p Rimet z projek- 
tem Ligi P. Z. P. N.-u, sprowadzenia 
na wiosnę do Polski iednej z francu- 
skich lig okręgowych. Pomysł ten po- 
dobał mu się ogromnie, w sprawie tej 
udzielił mi wielu cennych objaśnień 
i informacyi. Namawiał mnie szcze- 
gólnie do nawiązania stosunków z li- 
gą a!zacką, jedną z najwartościow- 
szych pod wieloma wzgledami- 
Oświadczył mi, że gdyby mecz z Al- 
zacja doszedł do skutku. sam towa- 
rzyszył by drużynie do Polski, której 
niezna, a którą tak pragnie poznać. 

Ze swei strony zapewniłem tego 
człowieka o niespotykanej zacności. 
że sport polski uważał by jego wizytę 
za wielki dla siebie zaszczyt i Że zro- 
bimy wszystko. by wywiózł z nasze- : 
go kraju jaknaimijsze i jaknaiprzyjem- 
niejsze wspomnienia. 

Jan Gryżewski. 


| 


PRZED TRZECIA WALKA 


ule. 

W boksie możemy liczyć na spot- 
kanie międzypaństwowe, lub mecze 
międzymiastowe, alę tylko na terenie 
Polski, Na przyjazd Polaków do Fran- 
chi nie poszli by pewno żadni organi 


mat możliwości meczów  międzypań- 
stwowych Polski z Francją. 

Zresztą głos jemu oddajemy. 

— Mól Boże. — przecież ja 0 orga- 
mzacji takiego spotkania myślę od To- 
ku 1919 lecz zawsze wyrastały jakieś 


zatorowie, gdyż wobec zbyt wielkie | trudności — powiada p. Rimet. — Czy 
konkurencii ze strony zawodowców, | to z powodów finansowych, czy nie- 
na mecze amatorskie nikt nie przycho-, mrożnoścj uzgodnienia dat, czy też 


dzi. 

W tennisie utrzymujemy już z Fran- 
cia stosunki oddawna, to też może uda 
się nam je rozszerzyć, co jednak wo- 
bec obniżenia klasy naszych - graczy, 


CIOS DLA ŁYŻWIARSTWA 
AUSTRJACKIEGO. 


Emigracja Hildy Stenuż może być 
śm.erteinym ciosem dla „łyżwiarstwa 
austrjackiego, Zawodowstwo  pochła- 
mią coraz nowe oliary: za Inz Boec- 
klem idzie Stenuf, niebawem pójdzie 
Schaeffer (Sonia Henie też jest w 
Ameryce). Fritzi Burger pojechała do 
Japonii. Pozatem Landbeck wyszła za- 
mąż za Belga: Kto zostaje w Wiedniu? 


LIGA HOKEJOWA W WIEDNIU 

Podobnie jak w roku”ubiegłym zort- 
ganizowano w Wiedniu Ligę hokejo- 
wą która obecnie składać się będzie 
z czterech klubów: W. E. V.„ E. K. E. 
Währing i Oester, Wintersportklub. 


200 KANADYJCZYKÓW W ANGLJI 

W 11 drużynach hokejowych Anglii 
i Francji, które biorą udział w pucha- 
rze franousko-anzielskim gra w tej 
chwili około 200 Kanadyjczyków. 120 
zostało specjalnie zaangażowanych. 80 
przyjechało na własną rękę i dopiero 


na miejscu znalazło zatrudnienie. i r 
Wszystko to są nominalnie EU Ric rea i Na We i 
uniwersytetów i politechnik, którym pierwszą połowę czerwca, albo wrze-! 


zajęcia na torze nie zostawiają jed- 
sak zbyt wiele czasu na Studła: mu- 
szą trenować dwa razy dziennie po 


półtorej godziny, a co drugi kaca ma- ki. Ay a ARA AR patie | 
ją mecz. Dostają oni naturalnie pen- wpleść 1 Polskę. Liczymy oprócz 


sje, przynajmniej po 10 funtów (260 
at.) tygodniowo. Mimo to są amatora- 
mi tolerowanymi zarówno przez zwią- 
zek kanadyjski, jak angielski (choć 
Anglicy zwykle bardzo surowo orze- 
strzegają zasad amatorskich) i Mię- 
Gzynarodową Ligę Hokejową. ..Ama- 
torski* hokej jest więc w Anglii 
1 Francji poprostu znakomitym intere- 
sem zarówno dla organizatorów 
(w Wemb'ey w r. ub. było 80 me- 
czów. na każdym 8.000 widzów) jak 
+ dla graczy. 


zdobył w Ameryce stynny automobilista włoski Nuvolari. Ołiarodawcą był oczywiście milioner | 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—, 
, Zł. 2.20. miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysok 


Redaktor przyjmułe codziennie Z wyjatkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


przyznać to muszę z prawdziwą przy- 
krością, wobec pewnych zgrzytów po- 
litycznych, które mam szczerą nadzie- 
ię. po wizytach i rewizytach naszych 
generałów. znikły na zawsze. 


— Cieszę się więc ogromnie z kon- | 
ferencji z Panem. gdyż wobec b. orzy-;, 


chylnej koniunktury, napewno coś wy- 
myślimy I coś zdziałamy. 


Coś dla piłkarzy 


— Właśnie przychodzi mi do głowy 
myśl bardzo Szczęśliwa, Nosimy Się. 
jak Panu wiadomo. z zamiareni zor- 
zamzowańia w przyszłymi roku pod- 
czas Wystawy, tygodniowego turnie- 
lu piłkarskiego, z udziałem kilkunastu 
reprezentacyj państwowych  Pierwot- 
nie myśleliśmy o zaproszeniu szere- 
gu drużyn. mistrzów państwowych 
ale doszliśiny do przekonania, że me- 
czę „jedenastek* narodowych wzbu- 
dzą znacznie większe  zainteresowa* 
nie. Ogromnie był bym wiec rad. by 
w tym turnieju wzięła udział Polska. 
co było by pierwszym krokiem, do 
stałego I corocznego kontaktu naszych 
piłkarzy. 

Orzanizacja ta, zdaje Pan 
sprawę; natrafiać będzie na 
trudności. a to głównie wobec trudno- 
ści uzgodnienia terminów przez kilka- 
naście Związków Narodowych. Dlate- 


sobie 


śnia. Mamy zamiar sprowadzić cań- 
stwa z nami sąsiadujące i te, z który- 


TAKA NAGRODE 
amerykański Vanderbilt. 


wielkie , 


GARBARNIA WBIEGA NA BOISKO 


| przed meczem z Warszawianką. 
| ll, Włodek i Pazurek I. 


przystępują do wagi dwaj głośni 


Korowód rozpoczyna Pazurek i 
Jarosz i 


pięściarze połscy w Ameryce: 
Risko. 


Sport 


gumowy 


ch ludzi 


Dolscy czempioni zachwyca a zbiazowanych Angi KÓW 


Londyn, w pażdzierniku 
W Anglii musi być zawsze wszystko na od- 
wrót. Od zarania dziejów opanował Anglików 
| jakiś złośliwy duch przekory i w niestabnącej 
formie przetrwał do dnia dz'siejszego. Pod- 
czas gdy prawie na całym świecie ruch odby- 
wa się prawą stroną ulicy, w'Anglli jeździ się 
; po lewej s'ronie. W krajach „normie 
| wszystkic wag!, miary, pieniadze 1 t. d. dzielą 
|sie ślicznie na dziesiątki I setki; w Angi ad 
| tnieje niezwykle skompř«owany system, któ- 
| rego zwykły śmiertelnik nigdy nie jest w sta- 
| nie zgłębić. Podczas gdy na całym świecie aa- 
| wołuje się do uzdrowienia stosunków sporto- 
dz: do rozpowszechnienia gier pięknych i 
| estetycznych, do utrzymania zasady „fair 
play“ (wymyślonej naturalnie przez podstęp- | 
nych Anglików), w Angili... rozpowszechnia | 
się coraz bardziej najbrutalniejezy sport na 
| świecie — „all-in wrestling". 
MODNY SPORT 

już od kiiku tat dał się w Anglii zauważyć 
nagty zwrot zalntercsowania wśród public?- 
, ności sportowej. Sporty jak kńka atletyka, 
, kolarstwo, wioślarstwo, pływanie stracity bar- | 
| dzo na popularności. Natomiast sporty bru- 
, talne, w kórych nie technika i elegancja, lecz 


' sła l szybkość odgrywają decydującą rolę, 
i zdobywają sobie prawo bytu z przerażającą 
; szybkością. Hokej na lodzie w przeciągu jed- 
| nego sezonu z „kopciuszka'* sportu angief-, 


skiego stał się jedną z największych atrakcji | 


| 
| 
| 


Londynu. Na północy Angli rugby coraz po- wiem sobie wyobrazić bardziej mieszane i a-| 
ważniej konkuruje z piłką nożną. W samym | rozmalcone towarzystwo. 
footballu zauważyliśmy powrót do gry Ostrej, W pierwszych rzędach — same znakomitoś- | 
ofenzywnej. Po kiiku latach apatii dźwiga się! ci. Ministrowie, miklonerzy, gwiazdy f.imowe, 
z upadku boks angielski. Wreszcie ostatnio, | panowie we frakach, panie w wspaniałych 
cata Anglia szaleje za „all-in wrestling — etrojach. Siedzenie w pierwezym rzędzie nie 
najbrutainiejszą formą zapasów, wobec której należy zresztą do najw.ększych przyjemności. 
walka  wołno-amerykańska jest dziecinną Rzadko bowiem która walka obywa się bez, 
fgraszką, | wyrzucenia zapnónłka lub sędziego poza sznu-. 
Sezon „all-lm wrestling‘ trwa przez Cały; ry ringu. Odczut to na sobie bardzo boleśnie 
rok bez przerwy. Walki odbywają się codzien. | korespondent „Przeglądu Sportowego*', na ko- | 
nie, w jednej z trzech sa! Lane's Club, The lanach którego podczas pewnej bardzo emoc- 
Ring lub New Hall. Wszyskiie te imprezy SĄ jonującej wałki wylądował niespodziewanie 
kontrolowane przez Harolda Łane'a, człowie- Jack Pye, jegomość ważący ponad 120 kilo... 
ka, który wprowadził „all-in wrestilng''* do W rzędach środkowych, specjaina kategoria | 
Anglii. ZrobR on na tym niezły interes. Nej- publiczności — wymoczki | słabeusze, którzy | 
lepszym dowodem jak wysoko oceniają tu do-! w tych brutalnych walkach kolosów szukają | 
chody pana Harolda Lane'a jest wyrok Gra | zapomnienia o swych defektach } niepowodze- 
wy, na mocy którego, za drobne przekrocze- | niach dnia codziennego. 
nie, polegające na urządzeniu zapasów w nie- Ostatnie rzędy — to prawdziwi entuzjaści 
dzielę przed obiadem oraz sprzedawania alko- | „all-n wrestfng'' Robotnicy z doków lon- 
holu w godzinach nieprzepisowych, został va | dyńskich, tragarze z hal, murzyni i Chińczycy 
skazany na zapłacenie grzywny w wysokości, z Chinatown, byli bokserzy | zapaśnicy oraz 
19 000 funtów (260.000 złotych). szalona itożć młodzieńców z  Whitechappel 
4 WARTO OBEJRZEĆ... WIDOWNIĘ żydowskiej dzielnicy Londynu. Z tej części sall 
Najciekawsze wałki odbywają się w Lane's padają zawsze „fachowe wrwagi | porady w; 
Club, Co środę I piątek występują tam naj-' rodzaju warszawskich — „,Leonck załóż mn 
większe gwiazdy świata zapaśniczego. Najcie- ; nelsonek'' ł „Łysy graj, albo forsę daj*! Ta | 
kawszą jednak stroną „,all-hn wrestling", cie- | część widzów również się najbardziej przej- j 
kawszą czasami niż same walki, jest publicz-; muje i w momentach bardzo gorących rozgry- | 
ność, która przychodzi je oglądać. Trudno 00- wa między sobą walki, w najlepszym stylu, 


Jarosz -- rediwiwus 
sięga znów po mis rzostwo świata 


tu i stanął na mej drodze w walce 
o mistrzostwo. Tym razem już nie 
miałem kłopotów z Terrym i zwycię- 
żyłem go gładko. 

Najbliższym moim przeciwnikiem 
będzie Ken Overlin — mistrz mary- 
narki wojennej w kategorji średniej. 


Monaco, w październiku. 

Piszę ten list w wesołym nastroju 
po zwycięstwie nad mym  „odwiecz- 
rym rywa'em* _ Risko-Pyłkowskim. 
Powiedziałem sobie „Do trzech razy 
sztuka!‘ (the third time is a chance) 


trzeci stanąć 


i zgodziłem się po raz 

oko w oko z Risko 
Wiedziałem, że muszę 
zdyż postanowiłem sobie z góry: 1 
jeśli kolano znów zacznie bolić 
i musisz pożegnać się ostatecznie z rin- 
giem. 2) jeśli Risko pobije cię po raz 
trzeci. to znaczy, że jesteś patałach 
'1 nie masz czego szukać w pięściar- 

stwie. 

Na szozęście. noga funkcjonowała 
f świetnie i zwyciężyłem Pyłkowskie- 
go, a zatem nie ma przeszkód. abym 
kontynuował nadal moją ka.ierę pię- 
ściarską. Oczywiście moim celem jest 
odzyskanie tytułu mistrza Ameryki. 

a Jak kto woli — mistrza Świata... 
Już przed meczem z Risko miałem 
walczyć z obecnym mistrzem Fredy: 
Stee'em. Mecz ten wprawdzie miał sę 
odbyć nieoficjalnie i tytuł nie miał 
wchodzić w grę — ale w każdytn ra- 
zie takie spotkanie miało dla mnie 
wielkie moralne znaczenie. Niestety 
Steele niemal w ostatniej chwili się 
cofnął i muszę odłożyć porachunki 
2 mistrzem aż do wiosny ub ląta —: 

| wówczas spotkamy się już o tytuł. 
Przed meczem z Risko walczyłem 
już z Young Terrym — pięściarzem,, 
który w 1933 r. Sprawił mi tyle kłopo- | 


zwyciężyć, 


Redaktor naczelny I odpowisdziałlny: MARJAN STRZELECK' 


Rokser ten w ciągu 1935 r nie prze-, 


grał ani jednej walki. Następnie spot- | 
), kam się z Harry Balsamo, który w ta-i 


H wspanialy sposób znokautował See- 
liga. f 
| Powracam jeszcze na chwilę do mo- 
je] ostatniej walki-z Bebe Risko. Jak 

wykazały karty punktacyjne na 10 
rund wygrałem 9. a tylko piąta była 
remisowa. Moja najlepsza runda była 
,siódma, w której udało mi się wpę- 
dzić Pyłkowskiego do rogu i tam ulo- 
„,kować mu bardzo niebezpieczny cios 
w żołądek. Najwięcej emocjonująca 
była 8 runda. gdzie nastapila szybka 
ı wymiana ciosów. Publiczność bardzo 
nas oklaskiwała. 

Wake wygrałem dzięki lepszej te- 
chnice, a przede wszystkim dzięki uni- 
kom. Bebe napróżno usiłował dosię- 
znać mnie swą wspaniałą prawą. Wy- 
grałem również dzięki taktyce, gdyż 
nie dałem poznać do ostatniej chwili 
przeciwnikowi kondycji fizycznej i rpz 
łożyłem równomiernie siły na całe 10 
rund. 

Załączam serdeczne pozdrowienia 
dla czytelników „Przeglądu Sportowe- 
go“. 

Tadeusz Jarosz. 


W innvck krajach 


pallin wrestling, 
WOLNO — NIE WOLNO 

Waki odbywają się na ringu o wymiarach 
bokserskiego. Jedynie sznury okalające go ca 
bardziej elastyczne, co pozwale zapaśnikowi 
odbóć się o nie z większym impetem. Regula- 
min jest... dość prosty. Z wyjątkiem bowiem 
kku rzeczy jak wyrywanie włosów, pryrie- 
me ł jeszcze paru drobnostek. wolno robit 
wszystko, Wolno BIć swego przeciwnika (Nie 
nie pięścią), wono go kopać, skakać na nim, 
łamać mu kości, wyrzucać go z ringu, lech- 
tać go (co jest niezwykle skuteczną bronią w 
niektórych wypadkach), womo mu wyrywać 
uszy, złamać nos, wybijać zęby, wogóle zro- 
bić z niego marmceladę. Wałki trwają albo 
trzy rundy po 10 minut, albo szeóć rund po 


[10 minut. Zwycięża ten, który położy swego 
, przeciwnika dwukrotnie na obie lopatki, leb 


też pokona go przez &. o., to jest gdy nie- 
przytomny przeciwnik zostaje wyliczony przes 
sędziego. W wagach ciężkich epotkania kof- 
czę się w 75 procentach knockantem. Na dzie- 
sięć walk które widziałem, w pięciu wypad» 
kach pokonanego musie znosić z fingu Ba- 
nitarlusze. A piękne gwiazdy filmowe I pod- 
exscytowanc wymoczki wyły z zachwytu. 

Trudną jest bardzo rola sędziego. Już w tak 
„łagodnych'* sportach jak boks | walki grecko 
rzymskie, sędzia bardzo często znajduje się w 
niebezpleczeństwie, gdy masi rozłączyć - lub 
naposmieć zażarcie walczących przeciwników. 
Sędziowenie w „all-in wrestling'' jest najnie= 
wdzięczniejszą pracą jaką sobie można wyo- 
brazić. Sędzia jeat bity, kopany,  wyrzucagy 
za ring, małtretowany przy każdej okazji. Nie 
więe dziwnego, że najlepszy obeenie sędrie w 
Anglii, to byty mtr: ju-jiteu. jest to mety, 
niepozorny młodzieniec, ale sam widziałem, 
jak w przeciągu sekundy potrafi! obezwtadnia 
rorwścierzonego Jacka Pey'a, który uchodzi 
za jednego z najsłiniejszych zapaśników ma 
świecie. 

TUTAJ JESTEŚMY PIERWSI! 

Wśród ellty zapaśników występujących w 
Angi jest aż czterech Polaków. Przede 
wszystkim — niepokonany mistrz Europy, 
Max Krauser, uważany tu ra najicpuzego 28- 
paśnika na świecie. Kranser, który stozenkowe 
niedawno wziął się do „all-ia wrestling" I po- 
slada jesrcre pewne braki w toehnice ma 
wszelkie szanse na zdobycie wkrótce mistrzo- 
stwa świata. Wczoraj pokonał on sierwytie 
grożnego Jacka Pye'a w 22 mnucie prrea 
k. o. Po nim idą dwaj świetni zapaźnicy Wta- 
dysław Zbyszko | Srczerbiński. Obaj znako- 
mci technicy odnoszą tu sukces po sukcesie, 
Najsłabszym z Polaków jest Jan Goach, ze- 
wodnik w Polsce mało znany. Odznacza się 
on wprawdzie wielką siłą, ale mie ma pojęcia 
o technice I wniczy bardzo brutalnie. 

Max Kranser i Władysław Zbyszko Dęda 
wałczyli w grudniu w Olimpii, podczas Piet- 
kiego tumnieju, który jest cremż w rodzaju nie 
oficjalnych mistrzostw świata. Krawser spotta 
się najprawdopododniej z obecnym mistrzem 
świata wszystkich wag, Danny Mahoney'sm. 


JERZY SOKOŁÓW 


Filja: jasna 10, tel. 493-72, 


O 


